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Co jeszcze?
Kończy się sesja sejmowa czy seaon budże­

towy, kończy się wśród wzajemnych kiomipft- 
menrtów: jam mądry, tyś mądry, wszyscy, t. j. 
sanacja jest mądra. Jest ozem zachwycać się — 
wszak „zmniejszono“ deficyt z 400 na 40 kilka 
milionów, przyczem przechodzi się bowiem nad 
wypompowaniem ze społeczeństwa kilkuset 
milionów w postaci pożyczki, bonów, nowych 
podatków i t. d.

Co jeszcze ma zrobić Sejm po uchwaleniu 
budżetu i paru tuzinów ustaw, potrzebnych 
tylko na to, aby jakoś dociągnąć do połowy 
marca ? Clou sesji: konstytucja zaczyna po­
mału stawać się dla jednych legendą, dla dru­
gich przedmiotem silnego zakłopotania. Na to 
zrobiło się 26 stycznia parlamentarny zamach, 
aby <po miesiącu nie mieć nic w rękach poza 
jednostronną uchwałą, której drugiej Izbie nat- 
wet nie pokazuje się—może dla uniknięcia kom­
promitacji? Nielada to rzecz, że uchwała, nad 
którą pracowali miesiącami dwaj byli mini­
strowie sprawiedliwości, wypadła tak, że nie 
można jej zaprodukować nawet w tak potuł- 
nem gronie, jakiem jest większość tego Senatu.

W sferach parlamentarnych stracono już na­
dzieję, aby konstytucja — jak pierwotnie pla­
nowano — była gotowa na 19 marca. Bądź co 
bądź ze strony Senatu nie spodziewają się ta­
kich machinacyj, jakie zastosowano w Sejmie. 
Tam nie doszedł jeszcze kunszt interpretacyj­
ny do tej doskonałości. Jeżeli więc sprawa 
konstytucji nie zajmie reszty czasu sesji po o- 
statecznem załatwieniu się z budżetem, co je­
szcze pozostanie do zrobienia? Każdy zdaje 
sobie przecież sprawę, że dla podobnie „waż­
nych“ spraw, jak artystyczny wygląd pomni­
ków, nie warto trzymać się tradycji, wedle 
której sesja musi się przeciągnąć do połowy 
marca.

Otóż ten pozostający czas zostaje nie zuży­
ty w inny sposób i na inne cele — cele leżące 
wprawdzie poza możliwością ingerencji ze> 

strony Sejmu, niemniej jednak stanowiące bo­
daj przedmiot rozmów i domysłów. Chodzi o 
to, jakie i kiedy nastąpią zmiany w rządzie po 
jednoosobowej w łonie rodziny. Wszyscy, a 
najwięcej kandydaci na ministrów, zdają sobie 
■sprawę, że zmiany będą, może nietyle pod 
względem ilościowym, co jakościowym. Naj­
więcej naturalnie zaciekawienia budzi pytanie' 
kto zostanie ministrem skarbu. Nie jest to 
wprawdzie w dzisiejszych czasach wygodny 
urząd, za to perspektywy są niezłe: jakieś na­
stępstwo czy w Banku Polskim., ozy w innej 
instytucji, dającej znacznie większe korzyści 
materialne, a mniej okazji do zaczepienia.

Podnoszono dopiero na poniiedziałkowem 
•posiedzeniu Senatu, w pierwszym dniu dysku­
sji budżetowej, że p. minister skarbu Zawadzki 
c: kazał nielada sztuki, zmniejszywszy deficyt 
z. 400 na 40 kilka milionów. Co do tej sztuki 
można mieć różne wątpliwości — najwidocz­
niejsza ta, że rachunki deficytowe z reguły o- 
kazują się niedokładne, — ale w każdym razie 
stanowią one legitymację do ubiegania się o 
spokojniejsze stanowisko, na którem nie po­
trzeba ani fachowości, ani konieczności posia­
dania zdolności żonglerSkich.

Tyle więc można odpowiedzieć na pytanie: 
co jeszcze. Uwaga koncentruje się na tern, ca 
się dzieje, czy przygotowuje się poza Sejmem; 
każdy uważający się za kandydata, trwa na po 
sterunku, Miech sobie Sejm tymczasem diaje ty­
godniowy urlop, po którym w dalszym ciągu 
będzie młócił plewę.

Zawsze cisami
Ukazał się list pasterski Episkopatu Polski, 

podpisany przez wszystkich biskupów-ordynarjiu- 
szów. Ciężar gatunkowy listów pasterskich w 
Polsce jest jeszcze bardzo duży, wprost propor­
cjonalny do ilości... trzody. Tern ciekawsze i bar­
dziej pouczające są niektóre ustępy.

Popatrzmy np. na piękny i głęboki ukłoni, ja­
kim wiitają nasi arcypasterze wszelkie rewolucje... 
ale „narodowe“, wszelki faszyzm:

W dzisiejszej burzy dziejowej nie żałujmy 
tego, co się jako twór ludzki rzeczywiście 
przeżyło. Owszem, jako zapowiedź lepszych 
czasów, powitajmy te wartości prawdziwe, 
które się zrodzą z bólów przesilenia.

Te „bóle przesilenia" czytelniku, abyś nie miał 
złudzeń, to nic innego, jak setki robotników, ka­
towanych i wymordowanych po niemieckich o- 
bozach koncentracyjnych, to robotnicy, kobiety 
i dzieci i wisielcy, wyprawiani w zaświaty przez 
„katolickich“ siepaczów Auisłrji. Bardzo ładnie 
nazwać io „bólami przesilenia“, ale wydaje się 
nam, że kto jak kto, ale arcypasterze powinni to 
brać bardziej... detalicznie.

Zdanie o parę wierszy niżej: „Nie możemy do­
puścić do ograniczenia pasterskiego i nauczyciel­
skiego posłannictwa Kościoła“ — tłumaczy się już 
samo. Przecież usługa za usługę. „Nowi panowie“, 
t. j. faszyzm, mając deklarację usług Kościoła, 
powinni potem zachować chześcijańskie pozory i 
oczywiście — powiedzmy — księże posady.

Jedzmy dalej:
„Gdy narody słusznie (?) grzebią ducha 

rewolucji francuskiej, to u nas pewne garst­
ki ludzi sztucznie tego ducha wskrzeszają (?). 
Faktem jest, że w Europie chyli się do upad­
ku nie katolicyzm, lecz to, co w zamiarach 
wolnomyślicieli miało być jego przeciwsta­
wieniem i spadkobiercą. Bankrutuję teorje 
przez Kościół potępione, a więc marksizm (?), 
pozytywizm, liberalizm i sprzeczny z ency­
klikami i etykę kapitalizm. Ginie fałszywa 
kultura, wyrosła z przeciwieństwa do nauki 
Chrystusowej. Natomiast to, co katolickie, 
nie upada, lecz odradza się, rośnie i zdoby­
wa.“

Zdobywa? Ależ to „zdobywały" 155 mm haubi­
ce, karabiny maszynowe, szubienice, to „zdoby­
wali wyorderowani siepacze, zdobywali kijem, 
o którym ustaliło się już w dziejach ludzkości 
przekonanie, że bez względu na to, kto go dzierży, 
ma zawsze 2 (słowami dwa) końce. Ghyba nie o 
tych „zdobyczach“ katolicyzmu (?) myślełi nasi 
■wielebni biskupi.

Jedzmy dalej, bo ciekawi jesteśmy, co na ty­
sięczne dolegliwości, przygniatające dziś szarego 
człowieka, co na krzywdy wielkie i małe, mówią 
arcypasterze. Niestety! Te dolegliwości, te krzyw­
dy nie istnieją w zaświatach, z poza których pi­
sano ten wzniosły list.

Bo następna część łiistu, to znowu kompleks, 
obsesja, jakby powiedział Boy, jakiegoś ogromne­
go phallusa, zagrażającego jakoby światu.

Jak wiadomo, przykazań jest 10 (słowami 
dziesięć). Któreż to przykazanie najbardziej zaj­
muje księży biskupów? Że już dawno nie 5-te. 
nie będziemy się dziwić. To byłby zgniły libera­
lizm. Ale zawsze zostaje jeszcze dziewięć. A tu 
znowu tylko szóste:

„Zasadniczą treścią tej nowej etyki jest 
odrzucenie szóstego przykazania bożego. W 
świetle tej nowej etyki niema grzechu w 

dziedzinie obyczajów poza gwałtem. Wszyst­
ko wszystkim wolno. Wtej etyce niema miej­
sca na skromność, wstydiliwość, opanowanie 
siebie, ascezę życiową, wierność małżeńską. 
Zasadę moralną: nie grzeszyć — zastąpiono 
wskazówką higieniczną: byle uniknąć pew­
nych następstw.“

Więc to jest najważniejsze? Więcej zła niema 
na świecie? Toż to byłby raj! To ma obchodzić 
głodujących robotników i chłopów, mnożących się 
zresztą jak szczury w myśl wskazań kleru na 
chwałę Boga i Ojczyzny, a poza tern uprawiają­
cych naśladowania godną „ascezę życiową i opa» 
nowanie siebie“ pod każdymi względem. Jeżeli na­
tomiast są „niewstydliwi“ świecąc „nieskromnie“ 
gołerni ciałami z poza opadających łachmanów, to 
może to będzie im w ostatniej instancji wybaczo­
ne. Do kogóż więc adresowany jest ten list paster­
ski. Wygląda on raczej na list prywatny do kilku 
sytych sanatorów, uwodzących sobie żony. A mo­
że to oficjalna pornografja na użytek zasuszo­
nych dewotek, podniecających się tego rodzaju 
„potępieniami“? A może własna, fe! obsesja?

Teraz popatrzmy, czemu to wielebni biskupi 
przypisują rozbicie rodziny:

„Już socjalizm wprowadził w nasze sfery 
robotnicze pogląd, że rodziną nie rządzą wyż­
sze prawa, a jest ona instytucją dla wygody 
i zadowolenia małżonków. — Rozbijanie ro­
dziny stało się hasłem, nie wtem znaczeniu, 
jakoby rodziny wogóle nie uznawano, lecz 
przez to, że się rodzinie odbiera wszelki sa­
kralny charakter, i że nie uznaje się żadnej 
normy moralnej, któraby ją obowiązywała. 
Małżeństwo poniża się do pojęcia instytucji, 
chroniącej od samotności. Stąd rozsprzęga- 
nie jego spoistości, ośmieszanie rodzin wzo­
rowych, niezrozumienie dla katolickiego o- 
byczaju małżeńskiego, a nawet wyszydzanie 
wierności małżeńskiej. To się dzieje w prasie, 
literaturze, teatrze, kinie, na odczytach, po­
gadankach i zebraniach, a na-wet w kącikach 
humorystycznych pism, uchodzących za po­
ważne.“

NASZ LIST PASTERSKI
Rodzina jest istotnie zasadniczą więzią społecz­

ną. Prawdziwa troska o spoistość rodziny, to wła - 
śnie troska. Dlatego walczyć będziemy z czynni­
kami rozkładu, zepsucia, demoralizacji, które 
nam rodzinę rozsadzają. Walczyć więc będziemy 
z wojną, bo ta zabiera nam ojców, braci i synów, 
a pozostałych przy życiu demoralizuje, a więc 
rozsadza rodzinę. Wałczyć będziemy z faszyzmem 
i tym pogańskim i „chrześcijańskim“, bo on wy- 
mordowuje nam już nieylko ojców i braci, i mę­
żów’, ale całe rodziny, z niemowlętami łącznie, bo 
burzy nam z armat nasze domy, wystawione w 
trosce właśnie o rodzinę. Walczyć będziemy z kle­
rem, bo on błogosławi narzędzia mordu, które 
nam całe rodziny przenoszą na tamten świat, z 
klerem, który deklaruje się jako sługa faszyzmu, 
rodzinę chroni jedynie przed .pogadankami i ze­
braniami“, a co do innych spraw udaje, że jest 
zaczytany „w kącikach humorystycznych“ pism, 
uchodzących za poważne. Walczyć wreszcie bę­
dziemy z ustrojem, który sprawia, że rodziny ca­
łe popełniają samobójstwa z braku środków do 
życia, że dzieci demoralizują się nie w żadnym 
„teatrze czy kinie“, ale na ulicach, gdzie zmu­
szone są wyciągać ręce żebracze, po to, co im się 
według sprawiedliwości boskiej i ludzkiej słusznie 
od życia należy’. Wierzymy, że zwyciężymy my 
właśnie ,w imię i dla dobra rodziny. Józ.
cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx> 
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Pogrzeb spółdzielczości niezależnej
Mowa sejmowa tow. Zygmunta Zaremby

Piątkowe posiedzenie Sejmu było 
poświęcone w przeważnej mierze „sa­
nacyjnej“ noweli spółdzielczej, którą 
ocenia i charakteryzuje właśnie mowa 
tow. Zygmunta Zaremby; podajemy 

. ją z nieznacznemi skrótami według 
stenogramu. Red.

Całe posiedzenie dzisiejsze Sejmu jest 
posiedzeniem pogrzebowem dla nieza­
leżnej spółdzielczości, która ginie. Je­
żeli p. minister Kozłowski powiedział 
tu, że nowa ustawa ma cele praktyczne, 
to niewątpliwie jest to istotnie cel prak­
tyczny, — cel skończenia z niezależno­
ścią spółdzielczości, skończenia z tą ko­
mórką naszego życia społecznego, któ­
ra była dotąd oparta na samorządzie, 
na swobodzie wewnętrznej.

POCZĄTEK SPÓŁDZIELCZOŚCI 
MASOWEJ,

Można powiedzieć, że spółdzielczość 
polska powstała w . ozgardjaszu. Nie­
wątpliwie, okres rewolucji, okres budo­
wania nowych form państwowych, nie 
jest okresem uszufladkowanego porząd­
ku, ale właśnie, ten okres 1918 i 1919 
roku miał jedną cechę główną: był okre 
sem bezwzględnej wolności obywatel­
skiej i był zarazem właśnie dlatego o- 
kresem największego wzrostu ruchu 
spółdzielczego w Polsce. I gdy na sa­
mym wstępie powstawania spółdzielczo­
ści w Polsce najbardziej autorytatywne 
ciała tego ruchu powoływały się na ko­
nieczność wolności, jako na atmosferę 
niezbędną dla rozkwitu i rozwoju spół­
dzielczości, to wypowiadały głęboką 
prawdę. Spółdzielczość wymaga wolno­
ści obywatelskiej. Dla spółdzielczości 
ta wolność jest jedyną atmosferą roz­
woju, ale przez to samo spółdzielczość 
staje w sprzeczności ze wszystkiemi 
czynnikami, które tę wolność krępują.

Dzisiaj jest niewątpliwie doprowadzo­
na i spółdzielczość do tego samego sta­
nu, do jakiego doprowadzono ogólną 
wolność obywatelską, wolność samo­
rządów, czy jakiejklwiek innej dziedzi­
ny życia publicznego.

BŁĄD
Ja sądzę, że kierownicy ruchu spół­

dzielczego w Polsce mają na swojem su­
mieniu jeden grzech, że wtedy, kiedy 
była prowadzona walka o wolność, — 
spółdzielczości we wspólnym froncie nie 
było. Wtedy, kiedy decydowało się wie­
le spraw w życiu publicznem, spółdziel­
czość z frontu walczących o wolność 
wyszła, myśląc, że się tak prześlizgnie 
ze swojemi prawami, myśląc, że nie do­
tknie jej faszyzm i że zostanie ona na 
boku od' tych wszystkich wielkich pro­
cesów, które przed nami zachodzą. Fa­
szyzm polega nietylko na tern, że krwa­
wo, terorystycznie rozprawia się z lud­
nością. Jedną z najbardziej istotnych 
cech faszyzmu jest wzmożenie władzy 
biurokracji i oddanie jej bez reszty ca­
łego życia publicznego, nawet życia o- 
sobistego poszczególnych obywateli. To 
się nazywa wzmożeniem ingerencji Pań­
stwa, roli Państwa, << w istocie jest to 
wzmożenie roli i ingerencji biurokracji 
w życiu społecznem i prywatnem.

I to, co teraz mamy przed sobą w po­
staci „sanacyjnej" noweli spółdzielczej, 
jest doskonałą ilustracją owego wzma­
gania się wpływu biurokracji w Pań­
stwie i w życiu społecznem.

ZWYCIĘSKI POCHÓD BIUROKRACJI
Jeżeli się mówi o tern, że będziemy 

mieli właściwie system koncesyjny dla 
ruchu spółdzielczego nietylko u dołu, bo 
jeżeli jest przepis art. 68, dotyczący 
związku rewizyjnego i cofania prawa 
rewizji, tcT prawdziwie ten system kon­
cesyjny do samej góry doprowadzi, to 
przecież nie jest to nic innego, jak uza­
leżnienie całej dziedziny życia spół­

dzielczego od biurokracji. Bo czemże 
jest pan minister, jak nie najwyższym 
biurokratą. Czemże innem, jak nie gło­
wą całej hierarchji biurokratycznej?

Pan minister Kozłowski mówił o „nie­
dociągnięciach" starej ustawy. Ta sta­
ra ustawa została jednak przyjęta jedno­
myślnie przez cały ruch spółdzielczy w 
Polsce. Ta stara ustawa była wynikiem 
pracy wszystkich najrozmaitszych od­
cieni ideowych i fachowych spółdzielni, 
pracujących na terenie Polski.

Jeżeli p. Kozłowski mówi o tem, że 
brak było zrealizowania idei związku 
spółdzielni, to teraz pan minister zastę­
puje tę ideę swojej wiecznej ingeren­
cji a ten związek związków spółdziel­
czych ma się pokazać przed nami w po­
staci pana ministra Kozłowskiego, któ­
rego niewielu ludzi w ruchu spółdziel­
czym w Polsce zna. Więc to ma być 
realizacją idei Stefczyka, więc to ma 
być urzeczywistnieniem tej nadrzędnej 
siły w ruchu spółdzielczym, która bę­
dzie zdolna skoordynować wewnętrzne 
posunięcia tego ruchu? Ale zato p. mi­
nister wyrzeka się złudzeń, powiada 
nam, że „wyrośliśmy" z okresu debat o 
zmianie ustroju. Odrzuca wszelkie de­
baty i dyskusje r.a temat różnicy poglą­
dów, różnicy ideologii, jaka w ruchu spół 
dzielczym istnieje. Słusznie, już dawno 
ukuły się przysłowia o ludziach starze­
jących się, o ludziach, którzy odchodzą 
od złudzeń swojej młodości, ale nie wy­
dawało mi się, żeby jedno „złudzenie" 
mogło być tak doskonale zatarte, „złu­
dzenie", które my wszyscy spółdzielcy 
posiadamy i posiadamy je nawet nieza­
leżnie od swojego poglądu Da ostatecz­
ne cele spółdzielczości, a mianowicie, 
że w tej chwili, w danej fazie rozwoju 
społecznego spółdzielczość chroni kon­
sumenta przed pośrednikiem, chroni go 
przed wyzyskiem. A czyż teraz spół­
dzielczość oddana w ręce biurokracji, 
spółdzielczość, porozrywana na dowol­
ne kawałki czy ta spółdzielczość rolę 
tę będzie mogła spełniać? To rozbro­
jenie spółdzielczości następuje, a ono 
jest niczem innem, jak oddaniem konsu­
menta na niczem niekontrolowany, nieo 
graniczony łup pośredników...
DEFENSYWA WKRACZA NA SCENĘ

Spółdzielczość nie cofała się nigdy przed 
odpowiedzialnością, ale, można byłoby ty­

Episkopat przemówił
List pasterski Episkopatu polskiego

Konferencja Episkopatu Polski, 
która obradowała, jak pisaliśmy wczo 
raj, w Warszawie, wydała obszerny 
list pasterski, poświęcony walce ,,o 
ducha chrześcijańskiego w Polsce". 
Ostrze tego orędzia skierowane jest 
między innemi i przeciwko pewnym 
objawom w obozie „sanacyjnym". 
List mianowicie zarzuca „Legjonowi 
Młodych" ducha komunistycznego, 
zaś Związkowi Ob. pracy kobiet (z p- 
M Oraczewską na czele) nie mniej ni 
więcej tylko burzenie rodziny, a to 
przez szerzenie zasad „świadomego 
macierzyństwa“. Obok tego Episko­
pat poświęca parę „ciepłych" słów 
także socjalistom.

Episkopat godzi się, naturalnie, na 
nowe prądy w Europie (to znaczy na 
faszyzm). Nie godzi się iednak na to. 
że „gcy narody słusznie grzebią du­
cha rewolucji francuskiej, to u nas 
pewne garstki ludzi sztucznie tego 
ducha wskrzeszają“. Mowa o ruchu 
antyklerykalnym. „Nie możemy dopu­
ścić do ograniczenia nauczycielskie-

siące przykładów „niedociągnięć“ w tych 
instytucjach tutaj przytoczyć. Niewątpli­
wie, niejeden rewident okazać się może 
niekompetentnym, niejeden rewident źle 
wykona swoją rewizję, ale czyż na to jest 
lekarstwem zatwierdzanie tych rewiden­
tów przez władze państwowe? P. Łucki 
mówił o procesie mianowania rewidentów 
i ich roli. Nie będę tego powtarzał, ale 
trzeba przeprowadzić tę myśl w jednym 
punkcie do końca. Przecież minister skar­
bu nie zna tych rewideptów, on musi się 
oprzeć na opinji innych, jeżeli ma o tem 
decydować. Więc kto? Życie publiczne 
polskie daje na to odpowiedź zupełnie wy­
raźną. Już dziś mamy przed sobą w ca­
łym szeregu dziedzin fakty, że nie dosta­
nie się robotnik, nie dostanie się pracow­
nik do zajęcia dopóty, dopóki nie otrzyma 
odpowiedniej kwalifikacj z jakiejś tam de­
fensywy, to więc ma być ta „ultima ratio“ 
w przyszłej budowie ruchu spółdzielczego, 
jak taki konfident będzie decydował, czy 
ten lub inny obywatel może zostać rewi­
dentem, czy nie? Jakaś instytucja ciemna 
i nikomu niewiadoma, w życiu publicznem 
będzie czynnikiem ostatecznym, który bę­
dzie kwalifikował te „dusze“, jak powie­
dział p. Łucki — w życiu spółdzielczem, bo 
taką „duszą“ jest niewątpliwie każdy re­
wident.

I może się stać tak, że taki mianowany 
rewident będzie \ wielkim honorze naze- 
wnątrz, może być przyjmowany, jak ów 
gogolewski „rewizor“, z całym szacunkiem 
całego miasta, ale spółdzielczość i spół­
dzielcy będą nim pogardzać i gdzie będą 
mogli, będą go „gnali w szyję“. Takie sto­
sunki bardzo łatwo na tem tle wytworzyć 
się mogą.

„IDEAŁ“ P. KOZŁOWSKIEGO.
Ale rzecz ciekawa, że p. Kozłowski, zna­

ny niejednemu z nas od dziesiątków lat, 
jako działacz niepodległościowy, kiedy przy 
szedł tutaj bronić tej sprawy, to znalazł 
dla siebie przykład usprawiedliwiający po­
sunięcia rządowe me gdzieindziej, tylko w 
rządach zaborczych. Oświadczył nam bb- 
wiem: czego się boicie? przecież przld 
Niepodległością spółdzielnie były poddańe 
tym wszystkim rygorom, spółdzielnie były 
kontrolowane, były zależne, a było nie tak 
źle z niemi. Oto ideał, że nie było tak źle 
w czasach zaborczych; — publicznie z try­
buny ten ideał się propaguje! A co do 
faktycznego ówczesnego stanu spółdzielni,

go i pasterskiego posłannictwa koś­
cioła". Są to niewątpliwie odgłosy 
tych sporów o wpływ kleru w szkole, 
które były prowadzone w ostatnich 
czasach z „sanacją" i o których wspo 
minął na Komisji sejmowej b. min
J. Jędrzej ewicz. Ciesząc się widocz­
nie z postępu faszyzmu Episkopat o- 
czywiście „grzebie" Socjalizm i (za­
pożyczając nieco antykapitallstycznej 
frazeologji od faszyzmu) pisze: „ban­
krutują teorje przez kościół potępio­
ne, a więc marksizm, pozytywizm, li­
beralizm i sprzeczny z encyklkami i 
etyką — kapitalizm".

Złożywszy w ten sposób ukłon pod 
adresem faszyzmu, Episkopat przy­
stępuje do gorliwej obrony rodziny, 
wypowiadając się niezwykle energi­
cznie przeciwko wszelkiemu sztuczne 
mu zapobieganiu ciąży. Czytamy: 
„Już socjalizm wprowadził w nasze 
sfery robotnicze pogląd, że rodziną 
nie rządzą wyższe prawa, a jest ona 
instytucją dla wygody i zadowolenia 
małżonków". 

to chciałbym stwierdzić, że w czasie pod­
dania spółdzielczości pod władzę policji, w 
czasach, kiedy panowało powszechnie świa­
dectwo „błagonadziożnosti“, wydawane 
przez źandarmerję czy policję, w tych cza­
sach spółdzielczość mogła tylko wegeto­
wać. Spółdzielnie rozwinęły się dopiero 
należycie w warunkach wolności. A gdzie 
powstały i istniały w warunkach takich, 
jak niemieckie, w warunkach tej ciągłej 
kontroli, nie osiągnęły bynajmniej charak­
teru ideowego ruchu spółdzielczego, stały 
się mocne pod względem gospodarczym tu 
i owdzie, stały się nieraz pod względem or­
ganizacyjnym wzorowe, ale pod względem 
ideowym stały daleko od tego, co nazywa­
my ruchem spółdzielczym we właściwem 
tego słowa znaczeniu.

♦ * 
*

Powiedziałem na wstępie, że stoi- 
my wobec pogrzebu niezależnej spół­
dzielczości- Wydaje mi się, że to jest 
równoznaczne z pogrzebem całej spół 
dzielczości w Polsce. Jeżeli ocenimy 
jeden przykład, który mamy przed 
sobą, praktyczny, co się stało ze spół­
dzielnią rolniczą w Polsce, którą tak 
„ujednosatjnili", którą tak „wyrów­
nali", będziemy łatwo mogli sobie 
wyobrazić losy przyszłe całej spół­
dzielczości w Polsce. Dlatego też, li­
cząc się z atmosferą naszych stosun­
ków sejmowych, w których nie argu­
mentowanie jest ważne, lecz ważne 
jest oświetlenie, my poprawek żad­
nych nie zgłaszamy, sądzimy jednak, 
że jest czas i czas najwyższy, żeby 
ten wielki paradoks, który dziś przed 
naszemi oczami zachodzi, że świat ka­
pitalistyczny, który nie ma właściwie 
dzisiaj obrońców ideowych, nie ma 
ludzi, którzyby powiedzieli, że ten 
świat da się utrzymać na dłuższą 
metę, (każdy snuje jakiś projekt, taką 
czy inną reformę), że w tym czasie 
właśnie wszystko to, co wybiega na­
przód, co stwarza nowe warunki ży­
cia, co buduje nowe wartości, co daje 
zaczątki nowego życia społecznego, 
w tym właśnie czasie upadku kapita­
lizmu jest niszczone i rujnowane, jak- 
gdyby kapitalizm chciał za sobą do 
grobu wciągnąć wszystko, co żyje! 
(Oklaski na ławach PPS.).

Naturalnie, Episkopat nie widzi i 
nie chce widzieć tego, że nie żaden 
„socjalizm" burzy rodzinę, lecz wła­
śnie kapitalizm, kryzys kapitalisty­
czny, który powoduje bezrobocie, słra 
szliwą nędzę i wyrzuca kobietę na u- 
licę. Daleko łatwiej jest wszystko 
zwalić na — „socjalizm".

W ten sposób cały ten nowy „list" 
Episkopatu świadczy o tym znanym 
zresztą fakcie, że kler chętnie zawie­
ra ugodę z faszyzmem, zastrzega je­
dnak sobie odpowiednie wpływy. Je­
śli te wpływy nie 6ą — jego zdaniem 
— dostatecznie zagwarantowane, 
wszczyna nawet — przejściową — 
walkę z faszyzmem, jak to było np. 
niegdyś we Włoszech. Istotnym więc 
wrogiem, przeciwko któremu zwraca 
się „list", są „marksizm i liberalizm", 
to znaczy demokracja i socjalizm.

Kazimierz Czapiński.
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Jeszcze Jeden
Dymisja dyrektora departamentu cel p. Fabier- 

kiewicza była niespodziankę, natomiast nomina­
cja jego następcy jest całkiem naturalnem zjawi­
skiem — ma nim być major- I’- Fabierkiewicz po. 
pełnił podobno ciężki grzech przeciw prawom biu­
rokratycznym — wbrew enuncjacjom swego mi­
nistra oświadczył się, coprawda bardzo ostrożnie, 
za inflację, podczas gdy przedstawiciele rzędu 
przy każdej nadarzającej się i wyszukanej okazji 
wołają, że najikardynalniejszym warunkiem na­
szego istnienia jest utrzymanie stałości waluty. 
Okazuje się więc, że urzędnik nie śmie mieć inne­
go zdania choćbym w teorji, bo co ma dyrektor ceł 
do czynienia z walutą, jaki wpływ może jego oso­
biste zdanie wywrzeć?

Rozczarowanie wśród nauczycielstwa
Związek nauczycielstwa polskiego wydaje w , 

Krakowie organ pod tytułem: „ZNP“. W ostatnim 
numerze tego pisma znajdujemy artykuł ogrom­
nie znamienny dla- nastrojów nurtujących obec­
nie wśród nauczycielstwa. Artykuł ten, zatytu­
łowany „Barani głos“ jest zarazem spowiedzią 
z własnych grzechów, jako też oskarżeniem 
Związku nauczycielstwa polskiego i jego mene- 
rów o tumanienie i oszukiwanie rzeszy nauczy­
cielskiej. Przytoczymy tedy cały ten artykuł do- 
słownie:

„Dziwny zwyczaj zapanował w naiszej Rzeszy 
Nauczycielskiej, że kiedy nas zarzynają, poczyna­
my na wszystkie głosy płakać i lamentować, szu­
kając w ten sposób ratunku przed nieuniknioną 
zagładą. Niestety ani krzyk, ani protest już wiele 
nie pomaga, a co najwyżej może przedłużyć ago- 
nję. I teraz w tej chwili specjalnego uznania za 
wierną służbę i wysiłki w pozaobow-iązkowej 
pracy, kiedy wszystko przemierza się i przeważa 
na złote i gro-sze, a zarazem według swobodnego 
u znania taksuje, idziemy za Baranim Głosem, jak 
stado owiec — poddając się szybko tragizmowi 
chwili i zupełnemu zwątpieniu, oczekując ratun­
ku z tej strony, z której nigdy nadejść nie może. 
Nie jest to naszą winą i wadą dnia dzisiejszego, 
ale przyzwyczajeniem, które przez szereg lat tłu- 
'ityth nadymało nas i rozdymało, żeśmy przyzwy­
czaili się bezkrytycznie przyjmować wszystko za 
nieomylną prawdę, co nam podawano i w co wie­
rzyć kazano. Niestety owe tłuste lata faraońskie 
jakżesz inne były od naszych. Kiedy w latach do­
statku przezorny Faraon napełniał spichrze z my­
ślą o niepewnej przyszłości, myśmy hojną ręką 
budowali przyszłość dla drugich, zapominając zu­
pełnie o sobie i swych rodzinach. W tym bez­
krytycznym zapale otwieraliśmy nasze serca sze­
roko i ducha naszego podnosili wysoko — prze­
ścigając się w wymyślaniu nowych haseł, nowych 
dróg i nowych celów, których nasza fizyczna i 
materjalna energja opanować niemogla. Cieszyli­
śmy się, jak dzieci, z naszego papierzanego zwy­
cięstwa, które w różnych sprawozdaniach zasypy­

Ku czci Marjana Zdziechowskiego
W Wilnie wyszła z druku książka zbiorowa ku 

uczczeniu 50-lecia pracy pisarskiej prof. Marjana 
Zdziechowskiego. W charakterystyce tego szla­
chetnego idealisty pisze zredukowany profesor u- 
niwersytetu wileńskiego dr. St. Gla-ser:

„Bardzo szczęśliwą była myśl wydawców przy­
czynić się w tej formie do uczczenia niespożytych 
zasług dostojnego Jubilata. Marjan Zdziechowski 
jest jedną z tych coraz rzadziej spotykanych świe­
tlanych postaci, które promieniują potęgą ducha 
i szlachetnością serca. Prawda, dobro i piękno — 
oto wytyczne wszelkich poczynań Zdziechowskie­
go. Umiłowanie tych ideałów, umiłowanie szcze­
re i głębokie, tchnie z każdej jego myśli, z każde­
go niemal słowa. Spiżowy iście charakter, niezna- 
jący kompromisu i brzydzący się opor tunizmem,— 
jakżeż bardzo wybiega poza dzisiejszą rzeczywi­
stość! Jakżeż odbija się na tle szarej i smutnej 
rzeczywistości niczem nieustraszona odwaga prze­
konań Zdziechowskiego, pogarda dlla wszelkich 
doczesnych korzyści, stawianie ponad wszystko 
sądu własnego sumienia.“

Z zasług obywatelskich prof. Zdziechowskiego 
wymienimy tu tylko najgłośniejsze z ostatnich 
Jat:

Gdy po przewrocie majowym zaproponowano 
mu kandydaturę na stanowisko prezydenta Rze­
czypospolitej, postawił Marjan Zdziechowski jako 
warunek wypuszczenie z więzienia generałów 
Rozwadowskiego i Zagórskiego, a gdy ten waru­

Teraz, gdy major ma zostać naczelnym wo­
dzem, chcieliśmy powiedzieć: dyre'torem ceł, 
można się spodziewać, że polski handel zagrani­
czny podniesie się. Będzie komenda: wywozić! 
i niech spróbują nie posłuchać. Może trochę po­
może krojące się porozumienie gospodarcze 
z Niemcami w uzupełnieniu porozumienia poli­
tycznego. Jak przyjaźń z Hitlerem, (o na wszyst­
kich frontach.

Dla ścisłości dodamy, że p. Fabierkiewicz otrzy­
mał inny przydział, mianowicie do głównego 
urzędu statystycznego. Jest to zwykłe miejsce ze­
słania dla tych urzędników, którzy z jakichkol­
wiek powodów narazili się „u góry“.

— o o o —

wało nas ogromem i ilością konferencyj, kursów, 
zjaizdów, kongresów i sekcyj. I w tym entuzjazmie 
twórczym nie spostrzegliśmy-,, że tłuste lata się 
skończyły, a poczęły zbliżać się szybkiem tempem 
chude, zwalające na nas jedną plagę po drugiej 
Przyjmowaliśmy je w milczeniu, a gdy gdzieś z 
boku odezwał się głos przestrogi, wy rzucaliśmy go 
poza nawias naszej nauczycielskiej społeczności. 
Zdawało nam się, że jesteśmy wybraną i dominują­
cą kastą, że to, co robimy, pozostanie dla nas i dla 
naszych dzieci, które czerpać będą zapasy, nagro­
madzone przez ojców. Pracowaliśmy w pocie 
dniia dzisiejszego z myślą, że dopędzimy dzień 
wczorajszy, który bezpowrotnie ucieikł przed na­
mi. A gdyśmy przejrzeli, zobaczyliśmy ostry nóż 
na naszem gardle. Krzyk rozpaczy i przerażenia 
wydarł się z naszej piersi, gasząc powstałe zapasy 
entuzjazmu.

Różne hieny i szakale, żerujący na łatwo zdo­
bywanej ofierze lub rozkładającej się padlinie za­
sypali nas radami i receptami, które mają popra­
wić tragiczny nasz los i położenie.

Wywabiają nas baranim głosem na manowce, 
by tem łatwiej zniszczyć. Przestańmy płakać i na­
rzekać! Zatkajmy sobie uszy, by nie słyszeć ba­
raniego głosu trwogi! Otrząśmy się z marazmu 
i nepotyzmu organizacyjnego i wznieśmy wielki 
krzyk, któryby był słyszany w całej Rzeszy Nau­
czycielskiej. Musimy zburzyć mury Jerycha, któ­
re stają na drodze naszego odrodzenia.

Najwyższy czas, byśmy przełożyli zwrotnice i 
z ślepego toru wyprowadzili naszą Organizację 
na wolną przestrzeń do życia dla życia!

Czekamy hasła, a nie baraniego głosu!
Włades."

★ ♦ ★

Jak widzimy, autor powyższego artykułu nie 
śmiał wymienić żadnych nazwisk, niemniej jed­
nak wyraźnie palcem pokazał tych pp. Smulikow­
skich, Makuchów i t. d., którzy uwuedli i oszukali 
nauczycielstwo polskie, pozostawiając mu zamiast 
obiecywanych wspaniałości — gorycz zawodu, 
rozczarowanie i rozpacz.

nek nie został uwzględniony, kandydatury nie 
Przyjął.

Po „zaginięciu“ generała Zagórskiego wydał 
Marjan Zdziechowski list otwarły, w którym do­
magał się śledztwa w tej sprawie i ukarania win­
nych.

Wśród profesorów uniwersytetu wileńskiego 
Marjan Zdziechowski zainicjował protest brzeski.

Obronę autonomji uniwersytetów i wolności 
nauki prowadził Marjan Zdziechowski odważnie 
i z entuzjazmem.

Z pośród artykułów, zawartych w omawianej tu 
księdze zbiorowej, należy w całości przytoczyć list 
wybitnego uczonego i głębokiego myśliciela dra 
Władysława Naitansona, profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Prof. Natanson pisze w tym li­
ście do prof. Zdziechowskiego:

„Umiałeś nas, Panie, wydoby wać z rutyny .prac 
małostkowych; zapominać kazałeś o ciasnocie co­
dziennego życia; ku szerokim horyzontom nas 
wiodłeś, gdzie huczą wichry dziejów; wysoko nad 
niemi lśnią, jak gwiazdy niezmienne, zasady mo­
ralne, wiekuiste prawdy; umiałeś ich szukać, po­
trafiłeś dostrzegać, czułeś, że je wskazywać, uka­
zywać, nakazywać jesteś obowiązany. Za Twoją 
odwagę, za moc Twego sumienia czcimy Gię w Pol 
sce! Obawa i troska o dobra ludzkie najwyższe, 
może nieraz gorycz towarzyszyły i towarzyszą Ci 
w drodze żywota. Złość, zazdrość, niskie i tępe 
pełzanie nieuctwa i iedouctwa, prostackie a na­

dęte fale ciemnoty i zaledwie ukrywanego barba­
rzyństwu zastępowały Ci drogę. Ale czy może co 
powstać z bezmózgiego piasku głupoty, z pyłu 
słów lichych, z prochu zawiści i marnej przemo­
cy?... Nie wierzyłem i dziś jeszcze wierzyć nie 
chcę, ażeby wtszysko, co tysiące lat wyniosły na 
szczyty umiłowania, zostało zdeptane, wyśmiane, 
wyrzucone na śmiecie. Ale his lor ja nas uczy, że 
bywają długie okresy upadku i upodlenia, „pu­
stynia w czasie“,jak pisze Bacon. Nie wiemy, czy 
stoimy u progu, niedowiemy się zapewne i nie 
zobaczymy wlasnemi oczyma. Jakkolwiekibądź 

i się stanie, mówmy i piszmy, co uważamy za 
prawdę... Pan daje wielki przykład i wielu in­
nych pójść za Nim powinno. Czytając Pana, albo 

' nawet pisząc do Pana, przenoszę się do atmosfe­
ry dziś (na tej ziemi) tak dziwnej, naw;et dzi­
wacznej, jakgdyby z Marsa była spłynęła. I to 
mnie wiąże z Panem i sprawia, że wśród mnó­
stwa innych, dziękuję Panu — za trud, za czy­
stość pobudek, za siłę przekonań, za moc charak­
teru,, za wysiłek ogromny myśli i uczuć, za pracę 
szlachetną dla kraju.“

MAŁY FELIETON
NIE DLA WSZYSTKICH WIOSNA RADOSNA

Niedziela. Pierwszy słoneczny, ciepły dzień- 
Słońce poraź pierwszy w .tym roku darzy ten 
świat swoją jasnością i ciepłem. Długie promie, 
nie jego muskają łaskawie zmurszałe mury do­
mów, a przedostawszy się przez okna do wnętrz 
mieszkań odbijają się od polerowanych i złoco­
nych mebli, rozpraszają się w miljardy barwnych 
i olśniewających świateł. W oknach pięter uka­
zują się roześmiane do słońca twarze. ,

Południe. Słońce wzbija się wysoko, promienie 
jego ześlizgują się po murach coraz niżej, niżej... 
aż do parterów. Tylko małe, brudne okienka ni­
żej parteru nie mogą się doczekać tych radośnych 
promieni. Wprawdzie gdzieniegdzie sięgają do 
tych okienek, to jednak nie mogą się przedostać 
do wnętrza — może się wstydzą zaglądnąć do tych 
gniazd ostatniej nędzy i ubóstwa..., a może zbyt 
.zabłocone szyby nie przepuszczają światła..-.

Zatrzymuję się przed jednem z tych okienek: to 
sutereny... Z wnętrza dochodzą do moich uszu ja­
kieś stłumione jęki-., niby płacz dziecka... Spoj­
rzałem na numer domu: prawda, tu mieszka pra­
czka — Stefanowa. Wstąpiłem. Stefanowa leży — 
jak dawniej__ na starem połamanem łóżku i ka­
szle, kaszle... plując do brudnego garnka resztka­
mi swj-ch suchotniczych płuc. Pięcioletnia jej có­
reczka Mila stoi przyailona do wilgotnej ściany 
i płacze, „bo ona chce iść na słońce i niema bu­
cików, a tam na ulicy jeszcze jest lód i nie można 
iść na bosaka“. Stefana niema w domu — wy­
szedł do „głodnej kuchni“ po obiad. W mieszka­
niu ściany wilgotne i brudne, zimno, a powietrze 
wprost niemożliwe do oddychania- — Go słychać 
— pytam — już dawno u was nie byłem? — „Ta 
co słychać? Nić lepszego, jeszcze gorzej niż ze­
szłego roku. Ja już od roku przeszło nie wyłażę 
z łóżka i nic nie zarabiam. On również nic nie ro­
bi. Co się naproszę, nakrzyczę, żeby się już nawet 
zapisał do tych jakichś strzelców, to możeby mu 
dali jakąś robotę, bo niema ani kawałka chleba, 
ani 'kropli mleka... Ale on nie chce. Powiada, że 
on się nie sprzeda byle ...rom; ot marnuje się 
chłop, choć ma dopiero 35 lat. Ja już długo nie 
pociągnę. Szkoda, chciałabym, żeby moja Mila 
także umarła razem ze mną, bo kto się nią zao­
piekuje? Po co ma się męczyć?... Ona tak kaszle, 
jak ja. Gdyby tak można dać ją na wieś!... świe­
że mleko, jaja, słońce, kąpiele, hej! byłaby zdro­
wa, szczęśliwa! Zapomniałaby, że jest sierotką“...

Dwie duże łzy spłynęły po jej wychudłych po­
liczkach. Zanosząc się od kaszlu głaskała po ja­
snej główce dziecko... — Mila przestała płakać — 
tylko Stefanowa ciężko oddychała, a piersi jej za. 
padłe wydawały jakiś urywany gwizd... — Stefan 
■nie wracał...

Słońce poczęło się chylić ku zachodowi, promie­
nie jego uciekały coraz wyżej, wyżej... — Tam 
w suterenach leży Stefanowa... ona „już długo nie 
pociągnie“ i nie ucieszy się tegoroczną wiosną..., 
Mila nie prędko pójdzie na słońce..-, a Stefan ro­
botnik nie sprzeda się strzelcom... Włas.

i, migrenie
należy niezwłocznie zasto­
sować tabletki - Togal, które 
uśmierzają te bóle. Spró­
bujcie i przekonajcie się 

samll We własnym Interesie jednakże żądaj­
cie oryginalnych tabletek Togal. Da nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364.
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Akcja Mussoliniego
Natychmiast po zgniecieniu pow­

stania robotniczego w Austrii udał 
się do Budapesztu włoski podsekre­
tarz stanu Suuich, który w ostatnich 
czasach z ramienia Mussoliniego ob­
jeżdża stolice europejskie i reprezen­
tuje Włochy w Genewie- Suuich w po­
wrotnej drodze do Rzymu zatrzymał 

'się w Wiedniu i rozmawiał z Dollfus- 
sem.

Na podstawie tych wizyt prasa za­
graniczna twierdzi, że na początku 
marca odbędzie się w Rzymie spot­
kanie Mussoliniego z Dollfussem i 
Gombosem i że wynikiem tego spot­
kania ma być zawarcie paktu między 
trzema państwami. Ze strony węgier­
skiej zaprzeczają temu.

Ale jakkolwiek potoczą się dalej 
sprawy, faktem jest, że Mussolini ■wy- 
kazuje w ostatnich czasach niezwy­
kłą ruchliwość, że dąży do ukształto­
wania stosunków europejskich w myśl 
potrzeb imperializmu włoskiego, nie 
zapominając jednocześnie o faszyź- 
mie.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
źe obecnie Mussolini jest zajęty two­
rzeniem bloku trzech państw faszy­
stowskich — Włoch, Austrji i Wę­
gier — któryby był przeciwwagą Ma­
łej Eententy i bloku bałkańskiego, 
powstałego w dniach ostatnich, a obej 
mującego także państwa naddunaj- 
skie. Byłby to blok, który w sprawach 
gospodarczych miałby ważkie słowo 
do powiedzenia, jeśli chodzi o Du­
naj, a pod względem politycznym 
byłby skierowany przeciw Francji.

Ale budzą się różne zastrzeżenia. 
Austrja chętnie poszła pod komendę 
Mussoliniego i na jego rozkaz Doll- 
fuss rozprawił się z socjalistami, któ­
rzy utrudniali Mussoliniemu jego ma­
nipulacje polityczne. Ale wątpić moż­
na, czy Austrja zdobędzie się na zer­
wanie z Francją, od której zależy pod 
względem finansowym. Prawdopodo­
bnie Mussolini jak i Dollfuss spodzie­
wają sięs że Francja patrzeć będzie 
przez palce na ich zbliżenie się, ponie 
waż ma ono ostrze antyniemieckie.

Trudniej poszłaby sprawa porozu­
mienia austrjacko - węgierskiego, o 
ile porozumienie to miałoby dokonać 
się w ramach granic dzisiejszych obu 
państw. Wiadomo bowiem, że Węgry 
nie mogą przeboleć utraty Burgen- 
landu, odstąpionego Austrji na mocy 
plebiscytu. Ale być może, że na po­
wierzchnię wypłynie znowu Habs­
burg, zwłaszcza że Francja nie jest 
przeciwna jego powrotowi-

Gdyby Mussoliniemu udała się ta 
kombinacja trój - faszystowska, toby 
oczywiście nie zatrzymał się na niej i 
szedłby dalej. Właśnie teraz warto 
przypomnieć, że już przed 4 laty 
Mussolini wysunął plan utworzenia 
„bloku katolickiego"- pod przewodem 
Włoch. Blok ten obejmowałby oprócz 
Włoch, Austrji i Węgier także Pol­
skę, Słowację, Chorwację i Bawarię. 
Byłby to blok, który wtedy — przed 
4 laty — wydawał się utopią, który 
i dzisiaj dla urzeczywistnienia swego 
wymaga wojny środkowo - europej­
skiej co najmniej. Ale zwycięstwo 
Hitlera i faszyzmu w Austrji umoż­
liwia bądźcobądź częściową realiza­
cję programu Mussoliniego w ramach 
trzech państw.

Narzuca się wszakże najważniejsze 
pytanie: A Niemcy? Jak Niemcy za­
reagują na akcję Mussoliniego, czyż­
by Mussolini szedł na rozłam z Hi­
tlerem? Wiadomo, że Włochy w spo­
sób niezmiernie ostry i gwałtowny po­
traktowały głośne wystąpienie radio­
we Habichta, który postawił Dollłus- 
sowi ultimatum i w przećtogu ośmiu 
dni zażądał od niego kapitulacji 
przed hitleryzmem (m. in. przyjęcia 
do rządu ministrów hitlerowskich). 
Włochy nazwały to wystąpienie „wy­

zwaniem obłąkanem i zbrodniczem‘‘ i 
niedwuznacznie zażądały odwołania 
Habichta. Ostatnie depesze dają do 
zrozumienia, że Berlin istotnie odwo­
łał Habichta, ale potwierdzenia tej 
wiadomości brak, Faktem atoli jest, 
że Habicht był specjalnym pełnomo­
cnikiem Hitlera na Austrję i źe jego 
ultimatum nastąpiło niewątpliwie z 
polecenia Hitlera, który wybrał tak 
niezwykłą formę dyplomatyczną, by 
później móc łatwiej wycofać się,

W niektórych kołach zagranicy pa 
nuje przekonanie, źe zatarg Musso­
liniego i Hitlera o Austrję, który jest 
m. in. zatargiem o panowanie nad 
Dunajem i o ekspansję na Wschód, 
doprowadzi do wojny między obu 
wodzami faszyzmu.

My tej obawy nie podzielamy- Bez 
wątpienia, jeśli chodzi o Austrję, to

Rząd daje na zapowiedzi
III.

Na konferencji prasowej, na której 
„wyszły zapowiedzi” planu inwesty­
cyjnego, wyszło też na jaw, że po czte­
rech latach kryzysu Rząd właściwie nie 
wie, ilu Polska liczy bezrobotnych.

Pan prezes Klamer oświadczył, źle 
raptowny wzrost licziby bezrobotnych 
cfo 400.000 wydaje mu się wzrostem cyf­
rowym tylko, a nie istotnym. Wytłu­
maczył to w sposób następujący: Bez­
robotni zarejestrowani w urzędach Po­
średnictwa Pracy, po dłuższem bezo- 
wocnem wyczekiwaniu na pracę, prze­
stali meldować się co tydzień w PUPP, 
jak to nakazuje ustawa, i po upływie 
czterech tygodni zostali z list skreśleni. 
Gdy atoli wraz z powstaniem Fundu­
szu Pracy pojawiła się nadzieja uzyska­
nia pracy, bezrobotni gremialnie zaczęli 
rejestrować się w PUPP-ach i stąd rap­
towny wzrost liczby bezrobotnych.

Jeżeli tak jest, iak twierdzi p. prezes 
Klamer, to dowodzi to tylko że liczba 
400.000 nie jest nowością, lecz, że tylu 
bezrobotnych było już w tym czasie, 
kiedy oficjalnie ogłaszano 150.000. 
200.000 i 267.594, a więc w tych róż­
nych okresach, kiedy my właśnie kwe­
stionowaliśmy oficjalne cyfry bezrobot­
nych.

Tu chiałbym poruszyć jeszcze jedno 
zagadnienie, o którem mówił na konfe­
rencji p. wicemin. Opieki Społeoz. 
Duch. Omawiana była kwestia przydzia­
łu pracy bezrobotnym oraz kolejność 
tego przydziału, Dowiedzieliśmy się, że 
pierwszeństwo mają bezrobotni obar­
czeni liczną rodziną, jakkolwiek ’ ten 
moment nie może wyłącznie decydo­
wać, gdyż wchodzą w grę jeszcze kwa­
lifikacje, wiek itd. Pan min, Duch przy­
znał, że jest to bardzo trudne zagadnie­
nie. Przyznajemy. My wiemy jeszcze o 
dwuch innych względach decydujących 
o przydziale pracy. O jednym już nie­
raz pisaliśmy i pomimo wielokrotnych 
zaprzeczeń oficjalnych, robotnicy nada! 
zapewniają, że względy przynależności 
politycznej, a więc rekomendacja ..sa­
nacyjnego" związeczku nadal, jak i 
przedtem, decyduje.

Jest atoli jeszcze jeden wzgląd, co 
do którego chcielibyśmy usłyszeć za­
przeczenie z autorytatywnego źródła. 
Mianowicie, że pierwszeństwo do uzys­
kania pracy ma ten bezrobotny, który 
jeszcze otrzymuje zapomogę z Fundu­
szu Bezrobocia. Takiego bezrobotnego 
forytuje się w PUPP-ach, ponieważ z 
chwilą uzyskania przezeń pracy, F. B. 
przestaje wypłacać zapomogę. A więc 
decydować mają względy oszczędnoś­
ciowe.

Tak;e informacje otrzymaliśmy od 
osób bezpośrednio zainteresowanych, 
t, j. od bezrobotnych, Tem się też tłu­

interesy Niemiec i Włoch kolidują ze 
sobą. Ale już dzisiaj niezależna Au­
strja należy do przeszłości. Rządzi 
nią Mussolini, chociaż formalnie urzę­
duje jeszcze Dollfuss. Hitler również 
nie dąży narazie do „anschlussu", 
lecz do oddania Austrji w ręce hitle­
rowców austrjackich i w tym duchu 
będzie szła dalej jego akca. Koniec 
końców „sfera wpływów" obu faszy- 
zmów w Austrji, bez względu który 
z tych faszyzmów weźmie ostatecznie 
górę, da się ustalić przez porozumie­
nie wzajemne, przynajmniej na pe­
wien okres czasu. Chyba, że nastąpi­
łoby szybko wskrzeszenie monarchji 
habsburskiej, co stałoby się tamą dla 
pochodu hitleryzmu.

Inna rzecz, że na dłuższą metę za­
rysowuje się istotnie możliwość walki 
między imperializmem hitleryzmu i

maczy, że bezrobotni, którzy przestali 
pobierać zasiłki nie meldują się więcej 
w PUPP-ie, o ozem wspomniał p. pre­
zes Kłarner, bo nie mają już żadnych 
widoków na pracę.

Wracając do kwestji „planu", mamy 
wątpliwości, czy uida się Rządowi kon­
sekwentnie go przeprowadzić. Trudno­
ści, poza wymienionemi w poprzednich 
artykułach, wypływać będą z racji 
ścierających się sprzeczności w łonie 
grupy rządzącej i o wszystkiem decydu­
jącej, gdzie widzimy zarówno zwolen­
ników zdecydowanego liberalizmu, jak 
i etatyzmu przeciwników karteli 1 je­
go zwolenników. Pomimo okrzyczanej 
zwartości i spoistości Bloku, gdy cho­
dzi nie o papierowe ustawy, lecz o ży­
wotne, miljonowe interesy grup, takie 
siły wzajemnie się paraliżują.

Dodać należy, że z wymienionej kwo­
ty 320 milj, część pójdzie także na za­
trudnienie młodzieży, która jakkolwiek 
jest bez pracy, nie zalicza się do oficjał 
nych ani nieoficjalnych bezrobotnych, 
nigdy bowiem jeszcze nie pracowała i 
dlatego pracy nie straciła. Tu już organi 
zatorzy konferencji prasowej wcale się 
nie kryli z tem że młodzież tę wychowu 
je się obywatelsko i fizycznie oraz przy 
sposabia się wojskowo, a w miarę mo-

StosuneczKi
List pasterski episkopatu polskiego, o 

którym piszemy na stronie drugiej, — 
zawiera — między innemi — cały ustęp, 
„poświęcony" — że tak powiem — „Legio­
nowi Młodych". Episkopat uznał onych 
chłopaków, przedziwnie zresztą lojalnych 
wobec wszelkich władz, za zgoła bolszewi­
ków i zagroził „Legjonowi", cieszącemu 
się czułą opieką wydziałów bezpieczeństwa 
i pp. Starostów, „potępieniem przez Koś­
ciół w myśl prawa kanonicznego".

„Gazeta Polsku", naczelny organ „Sana 
cji" wystąpiła w obronie nieszczęsnych 
„bolszewików" w tonie dośó pokornym; ta­
kie jakieś „synowskie przedstawienie" — 
że przecież nawet biskupi mogą popełnić 
błąd w ocenie.

„Sanacyjne" „Słowo" pp. Mackiewicza, 
ks. Radziwiłła i ks. Sapiehy przedrukowa­
ło atak episkopatu na „Legjon Młodych“ ze 
szczerą rozkoszą, tłustym drukiem i ze 
stwierdzeniem, że „list pasterski... jest wici 
kim krokiem naprzód w dziele budowania 
przyszłości".

Jak na „jednolitą ideologję" BBWR.,— 
widowisko bądź co bądź nieprzeciętne; je­
dna część „sanacji" uważa inną część „sa­
nacji" za „bolszewików"; ponieważ zaś 
„Legjon Młodych" i ,JStraż Przednia" sta­
nowią kość pacierzową „wychowania pań­
stwowego" p. Jędrzejewicza, — powinnoby 

mussolinizmu, walki o wpływy w Eu­
ropie środkowej, walki o ekspansję 
na południowo - wschód. Ale to są 
możliwości dalsze.

Narazie akcja Mussoliniego, rów­
nolegle do akcji zaczepnych Hitlera, 
wprowadza nowy zamęt do stosun­
ków europejskich, zagraża niepodle­
głości państw Małej Entenły, burzy 
resztki wiary w rozwój pokojowy Eu­
ropy. Powstają bloki i przeciw-bloki, 
przyczem jedne mają wyraźny chara­
kter walki z innemi, a to wkońcu pro­
wadzi nieuchronnie do wojny.

Najsmutniejsze w tem wszystkiem 
jest to, że mocarstwa zachodnie przy­
patrują się bezczynnie ruchliwości 
Mussoliniego i Hitlera i ani palcem 
nie ruszają, by zapobiec narastają­
cym katastrofom.

(jmb.)

żności, także zawodowo. Co w słow­
niku „sanacyjnym" znaczy „wychowanie 
obywatelskie“ — wszyscy doskonale 
wiemy. Wiemy tak dobrze, jak dobrze 
wiemy, co znaczy ustrzeżenie młodzie­
ży od „propagandy antypaństwowej”. 
Antypaństwowe idee są wśród „sana­
cyjnej" młodzieży tolerowane (Legjon 
Młodych), za zbrodnię natomiast uważa 
się idee antyrządowe, Część więc pienię 
dzy podatkowych będzie nadal obra­
cana na wychowanie 10.000 przyszłych 
pretorianów systemu .

Inwestycje z zakresu budownictwa 
prywatnego będą skoncentrowane na­
dal w Banku Gospodarstwa Krajowe­
go, instytucji, która w dotychczasowej 
praktyce dowiodła, że dział ten źle 
prowadzi. Buduje rozrzutnie i drogo.

Rozwiązanie kartelu cementowego 
powinno w nadchodzącym sezonie do­
datnio wpłynąć na ruch budowlany, 
ale właśnie przed paroma dniami poja­
wiła się wiadomość o powstaniu kar­
telu wapienniczego, co z pewnością po­
droży tylko koszty budowy. Czy twór­
cy ,planu" nie pomyśleli o zduszeniu 
tego szkodnika w zarodku?

Ogłoszone przez Rząd zapowiedzi 
wypadły naogół ładnie. Pozostaje kwe- 
sfija, czy dojdzie do wesela. r. b.

„Słowo" wyciągnąć stąd wniosek logiczny, 
że p. Janusz Jędrzejewicz, zanim przekazał 
kierownictwo Ministerium Wyznań Religij 
nych i Oświecenia Publicznego braterskim 
dłoniom p. Wacława Jędrzejewicza,—zaj­
mował się „poprostu wychowywaniem... 
„bolszewików". Bardzo ciekawe! niepraw­
daż?

Cudonie wyglądają w tem wszystkiem 
rola księdza wice - ministra Żongołłowicza. 
Ksiądz Żongollowicz pełni funkcje wice - 
ministra od szeregu łat; wice - minister— 
to nie jest tylko — urzędnik; to WSPÓŁ­
ODPOWIEDZIALNY uczestnik kierowni­
ctwa danym resortem. Więc jakże? zda­
niem i episkopatu, i „Słowa" także ksiądz 
Żongollowicz popiera „bezbożników" i „boi 
szcwików“?...

Jeszcze więcej ciekawe!...
Wprawdzie ksiądz Żongollowicz ma nie­

wątpliwie „mentalność interpretacyjną" 
typu p. Cara, „rozwinięty instynkt kombi- 
nacyj", jakby powiedział Vilfredo Pazeto; 
■wprawdzie ksiądz Żongollowicz świetnie 
swego i czasu „pogodził" Brześć z etyką 
chrześcijańską; ale czyżby konserwatyści 
BBWR. oceniali już tę postać w sutanie, 
jako rozsadnika t krzewiciela „bólszewiz- 
mu" w Polsce?

To byłoby chyba najciekawsze!
Ar.
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Sanacyjno-hitlerowskie 
porozumienie prasowe

Bez komentarza podajemy tu urzędową depeszę 
PAT z Warszawy, datowaną 26 lutego, a opiewa­
jącą dosłownie, jak następuje:

„W związku z dokonaniem w Warszawie ra­
tyfikacji polsko-niemieckiej deklaracji z dnia 26 
stycznia br. odibyly się w Berlinie rozmowy mię­
dzy naczelnikiem wydziału prasowego MSZ p. 
Przesmyckim i zastępcą naczelnika p. Rueckerem, 
a odnośnemi berlińskiemi urzędami reprezento- 
wanemi przez szefa wydziału prasowego urzędu 
spraw zagranicznych p. Aschmanna i zastępcę 
szefa biura prasowego Rzeszy dr. Jahnkego. Roz­
mowy miały na celu nawiązanie między obu stro­

Wiedeń ujarzmiono, ale nie uległy
Policja wiedeńska ma jeszcze ciągle „masę ro­

boty". W pogrzebie tow. Sewer owej wzięło udział 
wbrew oczekiwaniu władz przeszło 5000 osób. Tej 
„demonstracji“ policja nie mogła znieść i rozpędza, 
ta kondukt pogrzebowy. Policja „urzędowała ‘ rów­
nież, gdy w czasie przewożenia tow. Sewera w 
aucie policyjnem robotnicy na ulicach wznosili 
okrzyki na jego cześć.

Innego rodzaju kłopotem dollfussowej policji 
jest fakt, że plakaty „frontu ojczyźnianego w

Polityka w wagonie sypialnym
Podczas gdy niedawno jeszcze robiło się polity­

kę międzynarodową na większych i mniejszych 
konferencjach, obecnie robi się ją w sposób mniej 
wygodny dla dyplomatów, ale za to — tańszy. 
Osta tnio dwa j szczególnie „komiwojażerzy" w poli­
tyce“: angielski i włoski niepokoili swą ruchliwo­
ścią Europę, a prasie dawali okazję do robienia 
komentarzy do nieznanych faktów.

Rząd angielski wysłał swą wschodzącą gwiazdę, 
noszącą oryginalny tytuł lorda tajnej pie­
częci p. Edena na kontynent — w jakim celu? 
Wiadomo, że ambicją MacDonałda jest doprowa­
dzenie do jakiegoś rezultatu w sprawie rozbroje­
nia, a ponieważ w Genewie osiągnąć go nie mo­
że, próbuje zapomocą osobistego — przez zastęp­
cę _  przekonywania opornych. Tymi opornymi
są Francja i Niemcy, pierwsza chce utrzymać do­
tychczasowy swój stan zbrojeń, drugie chcą rów- 

I

nami stałego kontaktu celem rozwinięcia założeń, 
zawartych w deklaracji polsko - niemieckiej. 
Przedstawiciele obu stron stwierdzili zgodnie wo­
lę wzajemnego stałego informowania opinji w 
kierunku zbudzenia obopólnego zrozumienia i za­
pewnienia dzięki temu przyjaznej atmosfery. U- 
zyskano pełne zrozumienie w dziedzinie prasy co­
dziennej i perjodycznej, radja, kina i teatru. 
Przedstawiciele oibu stron uznali celowość stałego 
utrzymywania nawiązanego kontaktu. W myśl 
tego uzgodniono, że następne spotkanie odbędzie 
się w Warszawie“.

— ooo —

dzielnicach robotniczych są co noc zamalowywa­
ne czerwoną farbą Na murach domów „zdoby­
tych“ przez artylerję nieznane ręce wymalowały 
nazwiska poległych w ich obronie robotników. 
Rząd zamierza umieścić lam olbrzymie marmu­
rowe tablice z nazwiskami zabitych żołnierzy i 
heimwerzystów.

Ale czy najcięższy marmur zdoła przygnieść 
bunt wrzący w tysiącach i piersi?

— ooo—.

nouprawnienia z innemi mocarslwami tj. ogrom­
nego powiększenia zbrojeń.

Go Eden wskórał w Berlinie? Tylko tyle, że 
dowiedział się z autentycznego źródła, że niema 
drogi do kompromisu między tak sprzeczinemi 
żądaniami Paryża i Berlina. Zdaje się, że nawet 
najwięksi zwolennicy równouprawnienia Niemiec, 
a wśród nich do najzagorzalszych należy obecny 
rząd angielski, musieli być skonsternowani, gdy 
Hitler im powiedział, że np. w dziedzinie zbrojeń 
w powietrzu żąda większej liczby samolotów bo­
jowych aniżeli je posiada Francja tj. 49 procent 
stanu posiadania państw Małej Ententy, Francji, 
Belgji i Polski. To żądanie powinno było otwo­
rzyć oczy w Arnglji, wątpliwem jednak jest, czy 
to się stało — tam zanadto zagalopowali się w 
usłużności dla Hitlera pod pozorem ratowania 
konferencji rozbrojeniowej przed fiaskiem.

Drugim podróżnikiem, niepokojącym opinję 
europejską, jest wioski podsekretarz stanu Su- 
vich, który jako wysłannik Mussoliniego był we 
Wiedniu,, potem w Budapeszcie i znowu w Wie­
dniu. Jaki cel mają jego podróże? Polityka wło­
ska tj. faszystowska w odniesieniu do środkowej 
Europy, do tzw. zagłębia Dunaju, ma jeden cel: . 
pognębić Małą Ententę, a temsamem zadać śmier­
telny cios systemowi sojuszów i przyjaźni Zbu­
dowanemu przez Francję. Dlatego Mussolini jest 
największym protektorem faszystowskich poczy­
nań Dollfussa, dlatego popiera rewizjonistyczne 
żądania Węgier — czy chce przywrócić dawną 
monarchję austrjacko-węgierską czy tylko stwo­
rzyć blok gospodarczy — to jeszcze nie jest wy­
jaśniane, zależy to od miary oporu, jaki znajdzie 
w przeciwnikach politycznego czy gospodarczego • 
utworzenia bloku prowłoskiego u granic Jugo- 
sławji, Rumunji i Czechosłowacji, a także Nie­
miec, dla których formalny protektorat włoski 
nad Austrją oznacza przekreślenie dążeń do za­
jęcia Austrji czy w sposób pokojowy czy gwał­
towny.

W kotle europejskim gotuje się coraz silniej, 
a wychodzące z niego opary coraz silniej zaciem­
niają horyzont polityczny, wytwarzając taką at­
mosferę, z której każdej chwili może paść piorun. 
Jeżeli przed kilku dniami mówiło się, że Europa 
nigdy nie była tak bliską wojny jak obecnie, jest 
to wynik — akcji pokojowej zapoczątkowanej i 
zaprzepaszczonej na konferencji rozbrojeniowej.

Z KRAJU i ZE ŚWIATA
—o—

WYBÓR ZARZĄDU MIASTA BIAŁEJ. W po­
niedziałek 26 bm. odbył się wybór burmistrza, je­
go zastępcy i ławników w Białej. Burmistrzem 
wybrany został na jeden rok próbny kandydat 
sanacji p. Łuniewski 18 glosami. Wiceburmi­
strzem wybrany został również sana tor p. Kuś­
nierz. Jednym z ławników wybrany został tow. 
Pająk.

KURCZENIE SIĘ RUCHU KOLEJOWEGO. 
Z powodu słabej frekwencji znosi się od dnia 
1 marca bieg pociągów Nr. 6555 i 6556 na linji 
Nowy Targ—Sucha Hora.

WYROK W PROCESIE „VOLKSBUNDU“. Sąd 
okręgowy w Katowicach po całodziennej rozpra­
wie ogłosił wczoraj wyrok w sprawie Głodnego 
i innych oskarżonych o założenie związku pod 
nazwą „Vołksbund Jugend“, którego istnienie i 
ustrój pozostać miały w tajemnicy przed wła­
dzami. Oskarżeni Głodny i Stachula skazani zo­
stali na 10 miesięcy więzienia z zaliczeniem 8, 
miesięcy aresztu prewencyjnego, reszta kary zo-

Wrażenia z podrótu 
morskiej

Londyn w lutym.
Stanowczo zanadto jesteśmy szczurami lądo- 

wemi, a za małą rolę w naszem życiu gra morze. 
Przyjęło się zresztą przekonanie, że w zimie trze­
ba jechać do Zakopanego, a tylko latem można 
zakosztować Bałtyku. Oczywiście płynie to ze 
względów klimatycznych.

Tymczasem teraz, w okresie ciągłych przemian 
i przewrotów, kiedy nawet funt angielski spuścił 
z tonu, nic dziwnego, że i klimat nasz buntował 
się i sprawia nam przedziwne niespodzianki. 
Znam narciarzy, którzy tej zimy beznadziejnie 
szukali śniegu w górach i wałęsali się smętnie 
po Krupówkach, kiedy równocześnie gromada 
emigrantów polskich, płynąca z Gdyni na statku 
„Warszawa" używała w całej pełni kąpieli sło­
necznych, siedząc wygodnie na pokładzie. Niebo 
błękitne bez chmurki, Bałtyk spokojny i gładki 
jak jezioro, ani śladu wiatru, 'który tak często 
w lecie towarzyszy plażowaniu. Poprostu jak w 
bajce, a jednak to rzeczywisty obraz podróży, od­
bytej w połowie lutego b. r.

Korzystając z łagodnego przebiegu podróży, sta­
ram się wdawać w rozmowy ze współtowarzy­
szami przeprawy morskiej, aby zaspokoić swą 
dziennikarską ciekawość. Dowiaduję się więc, że 
około 60 emigrantów jedzie właśnie do Argenty­
ny, że statek „Warszawa“, własność Tow. Polsko- 
Brytyjskiego, odwozi ich tylko do Londynu, gdzie 
przejdą na wielki okręt transatlantycki. Wszyscy 
są w świetnych humorach, jadą tam do swoich. 
Wśród sporej gromadki dzieci znajduje się chłop­
czyk, który jedzie sam do Argentyny, do obojga 
rodziców. Pytam ich, czy są zadowoleni z pomie­
szczenia na statku, na co opowiadają wprost z 
entuzjazmem o doskonałym wikcie, o starannej 

opiece lekarskiej, o przychylności komendanta 
okrętu i o wygodnem pomieszczeniu. Zaglądając 
kilkakrotnie do kuchni, spostrzegam, że obok bia­
łej postaci kucharza, znajduje się tam stale stary, 
schludny Żyd. Jest to t. zw. „koszer,majster“, a 
całą jego funkcję stanowi pilnowanie koszerności 
jedzenia, gotowanego dla emigrantów Żydów. 
Jeździ więc sobie stale co 2 tygodnie do Londynu 
i spowrotem, .żywią go świetnie i jeszcze mu pła­
cą. Cudowna posada! Poprostu do pozazdroszcze­
nia. No, ale dzięki jego obecności na okręcie Tow. 
Polsko-Brytyjskie może stale liczyć na frekwen­
cję w III klasie. Stanowi to ważną pozycję wo­
bec znacznie słabszego ruchu w klasie drugiej. 
Łatwo się to tłumaczy niesłychanemi trudnościa­
mi paszportowemu I chociaż obecnie, »powodu 
Wystawy Przemysłu Brytyjskiego, urządzonej w 
Londynie poczyniono pewne ułatwienia w urzę­
dach paszportowych polskich, jakoteż w konsu­
lacie brytyjskim w uzyskaniu wizy angielskiej, 
jednakże sprawa jest jeszcze tak bardzo skom­
plikowana, że dodawszy do tego nasze kryzysowe 

‘stosunki, należy się raczej dość sceptycznie za­
patrywać na możliwość rozwoju ruchu pasażer­
skiego. nieemigranckiego na linji Gdynia—Lon­
dyn, Gdynia—Hull, lub linjach Żeglugi Polskiej 
obejmujących: Antwerpję, Rotterdam, Tallin i 
Helsingfors.

A szkoda to wielka, bo po pierwsze: wiadomo, 
że podróże kształcą, po drugie: wpływ morza bar­
dzo uspokaja nerwy, caby się dziś wielu ludziom 
przydało, a po trzecie: ożywiony ruch na polskich 
okrętach pasażersko-handlowych wpłynąłby wca­
le nieźle na rozwój Żeglugi Polskiej. Byłby to 
więc zarazem czyn patrjotyczny, połączony z oso­
bistą przyjemnością.

Wracając jednak do Żeglugi Polskiej, muszę 
wyjaśnić, że narazie nie ruch pasażerski stanowi 
jej główną podporę, a raczej ruch handlowy, 
przewóz towarów. Okręty Tow. Polsko-Brytyj­
skiego, jak np. „Lublin“, „Lwów“, „Premier“ i 
„Warszawa" zaopatrzone są w specjalne, nowo­

czesne ładownie-chłodnie, w których bezpiecznie 
przewożą szybko-psujące się towary, jak bekony, 
masło, drób itp. A oprócz tego dostosowania urzą­
dzeń statków do potrzeb handlowych posiadają 
one wszelkie nowoczesne udogodnienia dla po­
trzeb pasażerów. Kąpiel gorącą można mieć każ­
dej chwili, jakoteż muzykę, dancing, pierwszo­
rzędne jedzenie, papierosy i owoce, które można 
nabywać niezmiernie tanio, np. dużą pomarańczę 
za 20 groszy.

Toteż już sam pobyt na okręcie stanowił ogrom­
ną przyjemność, spotęgowaną pięknemi i cieka- 
wemi widokami, jakich dostarcza przejazd przez 
Kanał Kiloński, otwieranie i zamykanie śluz i mi­
janych mostów, oraz spotkanie na kanale japoń­
skiego okrętu, którego egzotyczna załoga posyłała 
nam przyjazne uśmiechy swych żółtych i pła­
skich twarzy, stojąc pod flagą o fantastycznych 
hieroglifach. Z mniejszą przyjemnością obserwo­
waliśmy hitlerowskie swastyki, powiewające na 
najmniejszych nawet łódkach niemieckich, jako­
też na damkach Kilom j i i Holtenau. Przyjemną 
nam była świadomość, że 'nie trzeba się tu za­
trzymywać, że na okręcie znajdujemy się na pol­
akiem tery tor jum i że wogóle popierając polską 
linję okrętową dla dostania się do Anglji, omija­
my stale dotychczas używaną drogę lądową, pro­
wadzącą przez hitlerowski Berlin i wzbogacającą 
niemieckie koleje.

Pełen niewyslowionego czaru i uroku był noc­
ny wjazd do portu w Londynie, przejazd Tamizą 
wśród mnóstwa kolorowych świateł i reflektorów 
i powitanie o świcie malowniczego mostu Tower. 
Lecz nawet naturalne i zrozumiałe uczucie ra­
dości, spowodowane przybyciem do celu, do Lon­
dynu — połączone było z niemniej silnem uczu­
ciem smutku na myśl o konieczności pożegnania 
okrętu „Warszawa“, na którym wśród jego 
sprawnej załogi, miłego personalu, sympatycz- 
nych współpasażerów i doskonałych» urządzeń 3 
dni podróży minęły jak krótki lecz śliczny sen.

Z. H. 
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stała im zawieszona. Pozostałych oskarżonych 
skazano na 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem 
kary.

NIEZWYKLE BESTJALSKI NAPAD W ŁO­
DZI. W nocy na 26 hm. w bramie domu nr. 3 
przy ul. Wawelskiej miał miejsce bestjalski na­
pad oprysztków. Gdy do bramy tego domu wcho- 

ł dził 4O-letini Stanisław Zieliński, napadlo na nie­
go 3 nieznanych osobników, którzy nożem roz­
pruli mu brzuch i wykłuli oczy, poczem zbiegli. 
Zielińskiego w stanie groźnym odwieziono do 
szpitala, za opiryszkami wszczęto poszukiwania.

UPAŁY W JUGOSŁAWJI. W całej Jugosławii 
nastąpił w ostatnich czasach znaczny wzrost tem­
peratury. Wczoraj w południe zanotowano 18 
stopni powyżej zera.

PRÓBY RATOWANIA SIĘ ROZBITKÓW 
„CZELUSKINA“, Z obozu rozbitków „Czeluski­
na“ donoszą), iż udało im się umieścić aeroplan 
w miejscu nadającem się do lądowania i starto­
wania. Po zakończeniu pierwszych prac dla za­
pewnienia sobie dachu nad głową rozbitkowie 
zaczęli ulepszać swoje budynki, pokrywając je 
dachami, zrobionemi z desek i tworząc w ten spo­
sób domki, opatrzone w okna z klisz fotograficz­
nych. Tafla lodu, na której znajduje się obóz, 
popękała w kilku miejscach, tworząc szczeliny 
parometrowej szerokości. Rozbitkowie zbudowali 
na nich mosty. Zapasy żywności przeniesione zo­
stały w bezpieczne miejsce.

OLBRZYMIE ZASPY ŚNIEŻNE W AMEBY- 
CE. Zgórą 30.000 ludzi oczyszczało wczoraj ulice
N. Jorku zasypane śniegiem. W niektórych miej­
scowościach na północo-wschodzie Stanów Zjed­
noczonych szata śnieżna dosięga grubości półtora 
metra. Wiele miejscowości jest całkowicie odosob­
nionych. Komunikacja między niektóremi mia­
stami jest bardzo utrudniona. Według przepowie­
dni meteorologicznych burze śnieżne trwać będą 
jeszcze przez całą noc i dzień następny.

SENAT
(Telefonem od naszego korespondenta') 

Warszawa, 27 lutego.
Na dziisiejszem posiedzeniu Senatu sen. Wań­

kowicz i Drucki-Lubecki (BB) referowali budżet 
prezydenta Rzplitej, przyczem referent zakomuni­
kował, że rząd angielski przesłał dla bibljoteki 
sejmowej druki dotyczące spraw .polskich.

Następnie załatwiono bez dyskusji budżety Se­
natu, NIK, prezydjum Rady ministrów, minister­
stwa spraw wojskowych i funduszu pracy.

Na tern wyczerpano porządek dzienny i posie­
dzenie zamknięto.

TELEGRAMY
DALSZY WZROST BEZROBOCIA

Warszawa, 27 lutego (teł- wił.). Wedle ostat­
nich sprawozdań z rynku pracy liczba bezrobot­
nych, zarejestrowanych w dniu 24 lutego, wyno­
siła 409892, co w porównaniu z poprzednim tygo­
dniem oznacza wzrost o 3242. Na Górnym Śląsku 
liczba bezrobotnych wynosi 101882, tj. wzrost o 
544 osób.

DOLAR
Warszawa, 27 lutego (tel. wł.). Dziś w obro­

tach prywatnych płacono 5‘30 zł. Bank Polski 
płacił 5‘28 zł.

MASOWE EKSMISJE W KWIETNIU
Warszawą, 27 lutego (tel. wł). Z dniem I-go 

kwietnia kończy się moratorjum zimowe dla lo­
katorów, w stosunku do których zapadły wyroki 
eksmisyjne. Wedle obliczeń po 1 kwietnia w sa­
mej Warszawie zostanie przeprowadzonych 8000 
eksmisyj.

PROTESTY WYBORCZE
Warsrawta, 27 lutgo (tel. wł.). Jutro Sąd Naj­

wyższy rozpatrzy pięć protestów przeciw wybo­
rom do Sejmu w okręgu Lublin.

WYPADEK SAMOCHODOWY 
GENERAŁA SKŁADKOWSKIEGO

Warszawa, 27 lutego (tel. wł.). Dzienniki do­
noszą, że w tych dniach pod Kielcami wydarzył 
się wypadek samochodowy wiceministra spraw 
wojskowych generała Składkowskiego. Samochód 
w którym generał z rodziną jechał do Krakowa, 
wpadł do rowu zasypanego śniegiem. Wszyscy 
wyszli cało.

CZESKO.POLSKA KONWENCJA HANDLOWA
Warszawa. 27 lutego (PAT). Jak wiadomo, w 

dniu 10 bm. podpisana została w Pradze kon-

Dymitrow i tow. odstawieni do Sowietów
Berlin, 27 lutego (PAT). Niemieckie biuro in­

formacyjne komunikuje: Ze strony miarodajnej 
donoszą, że dziś zostali wydaleni z granic Rzeszy 
3 komuniści bułgarscy: Dymitrow, Popow i Ta­
new, uwolnieni w procesie o podpalenie Reichs­
tagu. Wydalenie nie mogło nastąpić dotychczas, 
ponieważ rząd bułgarski nie uznał wspomnia­
nych komunistów za swoich obywateli i nie chciał 
ich wpuścić do kraju. Wobec przyznania w o- 
statnim czasie przez rząd sowiecki wszystkim 3 
obywatelstwa ZSRR możliwem się stało odsta­
wienie ich na terytorium Związku Sowieckiego, 
co nastąpiło w dniu dzisiejszym.

Dziś przypada pierwsza rocznica wybuchu po­
żaru w gmachu Reichstagu.

Berlin, 27 lutego (PAT). Wydaleni dziś z gra­

wencja handlowa i nawigacyjna polsko-czesko- 
slowacka, regulująca całokształt stosunków go­
spodarczych między obu krajami. Konwencja ta 
zostanie wprowadzona w życie w dniu 7 marca 
br. Do dnia 7 marca br. obowiązywać będzie pro- 
wizorjum handlowei, uzgodnione przez oba rządy 
specjalną wymianą not.

JAK WPŁYWAJĄ RATY NA POŻYCZKĘ 
NARODOWĄ

Warszawa, 27 lutego (PAT). Według informa­
cyj, otrzymanych w komisarjacie generalnym po­
życzki narodowej suma wpływów z pożyczki po 
dzień dzisiejszy wynosi 239,000.000 złotych. — 
W stosunku do kwoty, jaka wogóle z pożyczki 
wpłynąć powinna, stanowi to 73‘5 procent. Wpły­
wy te są znacznie wyższe od cyfr podanych przed 
paru dniami w wywiadzie komisarza generalne­
go pożyczki narodowej-

Warszawa, 27 lutego (PAT). Dnia 1 marca roz­
poczyna się okres wpłacania szóstej raty pożyczki 
narodowej. Dla większości subskrybentów jest to 
już rata ostatnia. Subskrybenci, którzy nie opóź­
nią się z wpłatą i uskutecznią ją najpóźniej do 5 
marca br., otrzymają w dniu 1 lipca obligacje 
wraz z kuponem za okres od stycznia br. Kto 
opóźni się z wpłatą, nie otrzyma kuponu za pier­
wsze półrocze roku bieżącego, przez co poniesie 
oczywiście poważną stratę. To też tym razem w 
grę wchodzą nietylko względy poczucia obywa­
telskiego, które nie pozwala spaźniać się z wpłatą 
raty pożyczki narodowej, ale również poważne 
względy osobiste. Do poniedziałku zatem wszy­
scy muszą wpłacić szóstą ratę pożyczki narodo­
wej.

WALDEMARAS NA WYGNANIU
Berlin, 27 lutego (PAT). Z Kowna donoszą, że 

władze bezpieczeństwa odstawiły dziś byłego pre. 
mjera litewskiego Waldemarasa wraz z żoną do 
miejscowości Eshereny, miejsca banicji, gdzie 
już przedtem przebywał. Zesłanie nastąpiło na za­
rządzenie komendanta wojennego z powodu rze­
komo niebezpiecznych planów, przygotowywa­
nych przez Waldemarasa. Miał on w najbliższym 
czasie wygłosić odczyty w Rydze i Tallinie na te­
mat powieści Tołstoja „Wojna i pokój“, przyczem 
zobowiązał się nie poruszać zagadnień polityki 
zagranicznej i wewnętrznej Litwy.

USTĄPIENIE PREZYDENTA AUSTRJI?
Berlin, 27 lutego (PAT). Według pogłosek z 

Wiednia niemieckie biuro informacyjne donosi, 
że w Austrji liczą się z bliskiem ustąpieniem pre­
zydenta Miklasa- Ustąpieniu temu przeciwdziała­
ją rzekomo usilnie koła rządowe. Jako kandyda­
tów na stanowisko prezydenta wymieniają ks. 
Schanburg-Hartensteina, wiceministra spraw woj­
skowych, oraz arcyksięcia Eugenjusza, mieszka­
jącego stało w Bazylei.

DELEGAT ANGIELSKI U MUSSOLINIEGO
Rzym, 27 lutego (PAT). — Premjer Mussolini 

przyjął wczoraj ministra Edena, który powiado­
mił go o treści rozmów, odbytych w Paryżu i w 
Berlinie. Na podstawie informacyj, dostarczonych 
przez ministra angielskiego, Mussolini i Eden pod­
jęli ponownie rozpatrywanie memorandów wło­
skiego i angielskiego. W’ rozmowach osiągnięto 
porozumienie co do celów, do jakich należy dą­
żyć, szczególnie zaś co do możliwości znalezienia 
podstaw ogólnego porozumienia.

PARLAMENTARNA KOMISJA ŚLEDCZA 
DLA SPRAWY STAWISKIEGO

Paryż, 27 lutego (PAT). Prezydjum komisji 
parlamentarnej dla zbadania afery Stawiskiego 
odbyło wczoraj popołudniu zebranie, na którem 
przystąpiono do pobieżnego zbadania aktów, nade­
słanych przez poszczególne ministerstwa. Prezy­
djum komisji doszło do wnk.sku. ' -zne są 

nic Rzesz}' Dymitrow, Tanew i Popow według 
nieoficjalnych informacyj udali się do ZSRR 
drogą powietrzną. Samolot z Dymitrowem, Popo- 
weun i Tanewem wystartował dziś o godz. 7 rano 
do Królewca, skąd Bułgarzy udadzą się również 
samolotem do Moskwy, gdzie oczekiwani są o 
godz. 19 wieczorem.

Moskwa, 27 lutego (PAT). Dzisiaj o godzinie 19 
przylecieli samolotem do Moskwy zwolnieni z 
więzienia trzej Bułgarzy: Dymitrow, Popow i Ta­
new. Na lotnisku witały przybyłych tłumy lud­
ności, oraz orkiestry. Powitanie miało charakter 
wyjątkowo uroczysty. W imieniu Kominternu wi 
tal przybyłych Manuilskij, imieniem władz so­
wieckich kierownik awiacji cywilnej Unszlicht.

— o o o —

bliższo wyjaśnienia i dodatkowe dokumenty. Na­
stępnie zebranie dokonało rozdziału prac pomię­
dzy poszczególnymi członkami prezydjum. Prace 
komisji będą bardzo skomplikowane, gdyż mate- 
rjał jest nadzwyczaj obszerny i w chwili obecnej 
wynosi przeszło 6.000 kartek.

Paryż, 27 lutego (PAT). „Figaro“ donosi, że w 
Paryżu krążą pogłoski, iż były minister Dalimier, 
zamieszany w aferę Stawiskiego, znikł i nie moż­
na go odszukać. Również podobno nie można od­
szukać konfidenta Stawiskiego, niejakiego Ruina, 
gnino. Dziennik zapytuje, czy po zniknięciu nie­
których dokumentów, dotyczących sprawy Sta­
wiskiego, pozwoli się również na ucieczkę świad­
ków, a może i obwinionych.

INTRYGI W GABINECIE ANGIELSKIM
Londyn, 27 lutego (PAT). Jak podają dzienniki 

londyńskie, sir John Simon zaprotestował wczo­
raj wobec premjera MacDonałda i wicepremiera 
Baldwina przeciwko prowadzonej przeciw niemu 
nagonce, twierdząc, że intrygi te, których rezul­
tatem było umieszczenie w sobotnim „Timesie“ 
pogłoski o przejściu Simona do ministerstwa spr. 
wewnętrznych, pochodzą z łona samego gabinetu- 
Jak donosi „Daily Herald“, sir John Simon miał 
nawet wyraźnie dać MacDonaldowi do zrozumie­
nia, że uważa samego premjera za autora tych 
intryg i zażądać, aby na łamach „Timesa“ uka­
zało się stwierdzenie, że o jego ustąpieniu z Fo- 
reign Office niema mowy. Istotnie dzisiejszy „Ti­
mes“ zawiera podobne zaprzeczenie pod nagłów­
kiem „Bajki o rekonstrukcji gabinetu“. „Times“ 
stwierdza, że wszystkie wiadomości o reorgani­
zacji są przedwczesne i że jakiekolwiek zmiany 
nie .nastąpią przed znacznym postępem prac obe­
cnej sesji parlamentarnej, czyli przed latem, _
W każdym razie — podkreśla „Times“ — dla 
twierdzenia, że Simon zamieniłby Foreign Offi­
ce na sprawy wewnętrzne, niema żadnych pod­
staw i projekt taki nie był rozważany ani przez 
premjera, ani przez Baldwina.

WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA 
W AMERYCE

Pitsburg, 27 lutego (PAT). Pociąg pasażerski, 
idący pełną szybkością, wykoleił się. Lokomoty­
wa, tender i jeden z wagonów spadły z wiaduktu 
na biegnącą pod wiaduktem ulicę. Dwa wagony 
sypialne i wagon restauracyjny pozostały na szy­
nach. Jeden z wagonów pullmanowskich przewró 
cii się. Wypadek spowodowany został, jak się 
zdaje, złem funkcjonowaniem zwrotnicy. 20 osób 
zostało zabitych na miejscu, zaś około 40 odnio­
sło rany. Śnieżyca i silny mróz utrudniają akcję 
ratunkową, zwiąkszając cierpienie rannych.

Pittsburg, 27 lutego (PAT). Według ostatnich, 
oficjalnych danych, w katastrofie kolejowej utrą 
ciło życie 7 osób, a 40 jest rannych, w lej liczbie 
25 ciężko rannych.
cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
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Uczczenie bohaterów 
rewolucji austriackiej !Dla uczczenia bohaterskich walk naszych towa­
rzyszów austrjackich odbyło się w ubiegły ponie­
działek w dużej sali Domu Robotniczego w Kra­
kowie uroczyste zebranie OKR PPS, klubu rad. 
nych miejskich PPS, Rady Związków Zawodo­
wych, TUR i zarządów Związków Zawodowych. 
Z przystrojonej czerwonemi sztandarami sceny 
.zagaił zebranie tow- Stańczyk, podkreślając ol­
brzymie znaczenie czynu towarzyszów austrjac. 
kich dla klasy robotniczej całego świata i złożył 
hołd wszystkim tym, którzy w obronie honoru 
socjalizmu nie zawahali się oddać własnego ży­
cia., dając nam wieczny przykład bohaterstwa 
proletarjatu i niezłomnej odwagi. Krew towarzy­
szów austrjackich zacieśniła jeszcze więzy, lą. 
czące klasę robotniczą wszystkich krajów i po­
płynęła nieprzekraczalną granicą między świa­
tem pracy i kapitału, światem krzywdy i wyzy­
sku, wolności i niewoli.

Zebrani przez powstanie uczcili poległych bo­
haterów, poczem wysłuchali przemówienia tow. 
dr. Drobneiia, który przedstawił zebranym rezo­
lucję w sprawie wypadków austrjackich, jaka 
wraz z pozdrowieniami i wyrazami czci ma być 
wysłana na ręce bohaterskich wodzów rewolucji 
austrjaokiej tow. Bauera i Deutscha.

Po jednogłośnem przyjęciu rezolucji i odśpie­
waniu „Czerwonego Sztandaru“ i „Międzynaro­
dówki“ zebrani rozeszli się pod głębokiem wra. 
żeniem, że walka i bohaterstwo towarzyszów au- 
strjackich nie były daremne, że na każdego z na® 
spada dziś obowiązek pracy i walki, obowiązek 
prowadzenia dalej wielkiego dzieła Socjalizmu, 
dla którego zginęło tylu najszlachetniejszych.

REZOLUCJA
„Ulice Wiednia, Lincu i innych miast austrjac. 

kich są jeszcze mokre od przelanej krwi robotni­
czej. Obozy koncentracyjne zapełniły się więź­
niami. Skrzypią szubienice, a zawiśli już na nich 
najmężniejsi, do ostatka nie cofający się w walce, 
jak robotnik Munichreitter, którego ostatnie słowa 
bfzmiały, że niczego nie żałuje, gdyż tak, jak na­
leżało spełnił swój proletaijacki obowiązek, jak 
inż. Weissel. który nie żałował życia, tylko tego, 
że posiłki zbyt późno nadeszły j musial ulec 
zbrojnym oddziałom faszystowskim, poseł Wal- 
lisch i tylu, tylu innych. Dni tragicznych, boba- . 
terskich zmagań proletarjatu z faszyzmem po. 
wiązały austrjacką klasę robotniczą więzami głę­
bokiego umiłowania z rewolucjonistami całego 
świata. Tragizm walk austrjackich towarzyszów7 
leżał w tem, iż partja zdawała sobie sprawę, że 
w walce z kleryikailnym faszyzmem nie będzie 
mogła w obecnej chwili zwyciężyć. Socjaliści au- 
strjaccy za wszelką cenę chcieli jeszcze odsunąć 
termin walki z krwiożerczym kanclerzem Doll- 
fussem, aby umocnić swe szeregi i technicznie się 
przygotować do ostatecznej rozgrywki. Jednak fa­
szyści austrjaccy sprowokowali wcześniejszy wy­
buch walki. Wówczas austrjacka Jslasa robotni­
cza postanowiła wywołać strajk generalny i bro­
nić praw, zdobytych przez siebie w kilkunastole­
tniej walce. Przy huku armat, bijących w domy 
robotników7 austrjackich, zajaśniała w całej pełni 
chwała proletarjuszów, umierających za socja­
lizm i wolność swej klasy. Dumni jesteśmy, że 
możemy nazywać się braćmi naszych auslrjac- 
kich towarzyszów7. Rzeki krwi robotniczej, które 
popłynęły ulicami miast austrjackich, stanowią 
granicę, oddzielającą dwa światy: świat ucisku 
— kapitalizm i świat wyzwolenia — socjalizm.

Przed rokiem, gdy Hitler pokusił się o zdoby­
cie władzy w Niemczech, nie napotkał oporu ze 
strony partji socjalistycznej ani komunistycznej. 
Do bólu klęski przyłączył się wstyd za to złożenie 
broni bez jednego wystrzału, bez żadnej próby 
walki. Toteż tem większy zapał ogarnia nasze 
serca, gdy czytamy o niesłychanych» zaciętych 
walkach o każdy dom robotniczy, o każde okno, 
o dzielnice, które się stały fortecami czerwonego 
oporu. Sztandar Socjalizmu zabłysnął na nowo 
purpurą krwi robotniczej, ale i podźwignął na 
duchu miljony proletarjuszów, którzy na wzór 
towarzyszów austrjackich przez wszelkie ofiary 
pójdą do zwycięstwa. Ofiara krwi proletarjatu 
Austrji nie będżie daremna. Bohatenśka walka | 
proletarjatu austrjackiego, jej najlepszej awan­
gardy z wodzami na czele, budzi wszędzie ducha 
bohaterstwa, wiarę (w Socjalizm, wolę do czynu i 
zemsty.

Na ręce tow. dra Ottona Bauera i tow. dra Ju- 
łjusza Deutscha, kierownika bohaterskiej organi­
zacji zbrojnej robotników „Schutzbund“, przesy- 

la klasa robotnicza miasta Krakowa, kitóra ma za 
sobą liczne i krwawe walki z wrogami klasowy­
mi najserdeczniejsze pozdrowienia i wyrazy du­

firoia połolcnia stolarstwa
WALNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW STOLARSKICH W KRAKOWIE

W uib. niedzielę odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie krakowskich robotników drzew­
nych w sali związków zawodowych przy ul. Du­
najewskiego 5, na którem złożono sprawozdanie 
z działalności zarządu oddziału za rok ubiegły. 
Sprawozdanie wykazuje 185 członków (robotni­
ków stolarskich) oraz 29 członków posadzkarzy, 
w tem 69 zarejestrowanych bezrobotnych. Nad 
sprawozdaniem i referatem wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w której wyrażono uznanie dla 
towarzyszów pracujących w organizacji, oraz wo­
tum zaufania dla ustępującego zarządu.

Dyskusja wykazała również grozę położenia 
zawodu stolarskiego. Przedstawiono memorjal, ja­
ki ostatnio wniesiono do województwa krakow­
skiego, w sprawie oddawania robót stolarskich i 
ślusarskich do innych miast Polski do wykona­
nia dla Krakowa. W referacie swoim podniósł 
tow. Łachecki sprawę położenia klasy robotni­
czej w dobie obecnego kryzysu światowego. Od 
szeregu lat podnosiliśmy i podnosimy nasze po­
stulaty zawodowe, mające nas uchronić od po­
większającego się stale zastoju. Piętnowano nie­
przestrzeganie 8-godzinmego dnia pracy, oraz 
wstrzymywanie wypłat zarobków robotniczych. 
Liczni robotnicy pracują na kredyt i oczekują

Jednolity front w sprawie Parku Narodowego 
w Tatrach

Na zebraniu stowarzyszeń i organizacyj, nale­
żących do Ligi Ochrony przyrody, uchwalono 
zwrócić się do rządu Rzeczypospolitej oraz wszyst­
kich posłów i senatorów z prośbą, aby w interesie 
potrzeb kultury i nauki polskiej zechcieli:

1) uchwalić i wydać jak najprędzej ustawę o 
ochronie przyrody, kórej projekt przedłożył już 
rząd ciałom ustawodawczym;

2) aby pierwszym aktem prawtnym, wydanym 
na podstawie ustawy o ochronie przyrody było 
stworzenie w Tatrach Parku Narodowego.

Rezolucje powyższe podpisali przedstawiciele 
Oddziału Krak. Tow. Przyrodników im. Koper­
nika, Oddziału krakowskiego Pol. Tow. Botanicz­
nego, Zarządu Głównego Pol. Tow. Tatrzańskie­
go, Oddziału zakopiańskiego Pol. Tow7. Tatrzań­
skiego, Zarządu Muzeum Etnograficznego w Kra­
kowie, Tow. Ogrodniczego, Tow. Myśliwskiego im. 
św. Huberta,. Małopolskiego Tow. Łowieckiego,

REPERTUAR
TEATR im. j. słowackiego

—O—
środa: „Rodzina“.
Czwartek: „Ładna historja". 
Piątek: „Mazepa“.

KINOTEATRY
Adria: „Parada rezerwistów“.
Apollo: „Piękny jest świat" (M Chevalier).
Ałlantic: „Halka“ (z Kiepurą).
Bagatela: „Życie zaczyna się jutro“.
Dom żołnierza: „Ostatnia kompanja“ (Konrad Veidt). 
Promień: „Blond Venus“ (Marlena Dietrich).
Słonko: „Wielkomiejskie cienie“, 
świt: „Biały wódz“.
Sztuka: „Katarzyna Wielka". 
Uciecha: „Niewidzialny człowiek". 
Wanda: „'Miljon na ulicy“.

RAD JO KRAKOWSKIE
Środa 28 lutego

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegla.d prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Wiadomości meteorologiczne. 12.55: 
Dziennik południowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Gramofon. 16.10: Program dla dzieci. 16.40: Od­
czyt: „Beskid Sądecki i Niski jako teren narciarski“ — 
wygłosi dr. Stanieław Leszczycki. 16.55: Pieśni słowiań­
ski® z Poznania. 17.20: Gramofon. 18.00: Odczyt z War­
szawy: „Korsarze krwaywch mórz". 18.20: Koncert ka­
meralny z Warszawy. 19.05: Skrzynka techniczna. 19.20: 

my z powodu należenia do tego samego obozu 
walki rewolucyjnej, w której jedną ż najchlub- 
niejszych kart wypełni historja. bohaterskich zma 
gań „Czerwonego Wiednia“ i rewolucyjnych sze­
regów całej Austrji.

Okręgowy Komitet Robotniczy PPS, 
Klub Radnych miejskich PPS, 
Rada Związków Zawodowych, 

Towarzystwo Uniwersytetu Robolu.

miesiącami wypłaty zaległych zarobków,, mimo, 
że są przewidziane kary na takich przedsiębior­
ców. Nowy kodeks karny, a szczególnie prawo o 
wykroczeniach, art. 59 postanawia, iż kto wstrzy­
muje w całości czy częściowo należne pracowni­
kowi wynagrodzenie lub bezprawnie obniża jego 
wysokość, albo zmusza pracownika do przyjęcia 
należnej mu wypłaty zamiast w gotówce w innej 
postaci — podlega karze aresztu do trzech mie- 
sięcy lub grzywny do 3.000 zł.

A zatem wszyscy robotnicy winni wnosić skar­
gi do sądu, by nareszcie położyć kres pracowa­
niu na kredyt i przyjmowaniu wypłaty kapani­
ną. Panowie majstrowie winni pokazywać swoim 
'klientom powyższą ustawę i zmuszać tychże do 
punktualnego płacenia za dostarczone roboty.

W końcu robotnicy silnie zaprotestowali "prze­
ciw pogorszeniu ustawodawstwa robotniczego, po­
lecili nowowybranemu zarządowi dopilnować 
spraw w województwie, energicznie zabrać się do 
przeprowadzania kontroli po pracowniach przy 
pomocy inspektoratu pracy w sprawie łamania 
ustaw socjalnych, zaś przewodniczący apelował 
do wytrwania na swym posterunku w tych cięż­
kich czasach i do solidarności, poczem zamknął 
zgromadzenie o godz. pół do 2-ej popołudniu.

Polskiego Tow. Wędkarskiego, Sekcji Ochrony 
Gór, Pol. Tow. Tatrzańskiego i Krakowskiego Od­
działu Ligi Ochrony Przyrody.

UZNANIE DLA PROF. WL. SZAFERA
Zarząd główmy Polskiego Towarzystwa Bota­

nicznego powziął na posiedzeniu pełnego Zarządu 
w dniu 24 lutego 1934 r. następujące uchwały: 
1) Polskie Towarzystwo Botaniczne,witając pro­
jekt ustawy o ochronie przyrody, wyraża nadzie­
ję, że ustawowe uregulowanie użytkowania Tatr 
przez stworzenie z nich Parku Narodowego za­
bezpieczy ich ogólno-przy rodn icze i kulturalne 
wartości na przyszłość. 2) Wobec ataków, podnie­
sionych w prasie przeciwko prof. Władysławowi 
Szaferowi, zarząd postanowił wyrazić mu uzna­
nie za pracę na polu ochrony przyrody ojczy­
stej.

— ooo_

Rozmaitości. 19.25: Feljeton z Poznania: „Życie literac­
kie Poznania“. 19.40; Wiadomości sportowe. 19.47: Dzień 
nik wieczorny. 20.00: Myśli wybrane. 20.02: Koncert mu­
zyki lekkiej z Warszawy. 21.00: Feljeton z Poznania: 
„Początek opery polskiej za Stanisława Augusta“. 21.15: 
Recital fortepianowy z Warszawy. 22.00: Gramofon. — 
23.00: Wiadomości meteorologiczne i muzyka taneczna.

Czwartek 1 marca
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon i wiadomości meteorologiczne. 12.35: Koncert 
szkolny z Filharmonji warszawskiej. 14.00: Dziennik po­
łudniowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Kon­
cert z Warszawy. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Jak mię­
dzynarodowe organizacje kobiece pracują dla sprawy 
pokoju". 16.55: Gramofon. 17.20: Recital skrzypcowy z 
Warszawy. 17.50: Gramofon. 18.00: Odczyt z Warszawy. 
18.29: Słuchowisko z Warszawy: „Monna Vanna“ Mae- 
terlincka. 19.05: Odczyt: „Kalkulacja przemysłowa“ — 
wygłosi p. J. Massalski. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Felje­
ton z Warszawy. 19.40: Komunikat śniegowy. 19.43: Wia­
domości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: My­
śli wybrane. 20.02: Koncert wagnerowski z Warszawy. 
21.00: Skrzynka pocztowa — inż. Stanisława Broniew­
skiego. 21.15: Koncert muzyki włoskiej z Warszawy. — 
22.00: Gramofon. 22.30: Muzyka taneczna. 23.00: Wia­
domości meteorologiczne.

SKŁADKI
NA POZOSTAŁYCH PO POLEGŁYCH ROBOTNIKACH 

W AUSTRII: Robotnicy fabryki Griihborga 31‘50 zł.
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KRONIKA
PRZEDWIOŚNIE, Można powiedzieć śmiało, 

że wczoraj czuć było w powietrzu... wiosnę, a 
skromnie skreśliwszy — przedwiośnie. Mglisty 
ranek nie wróżył pogody, ale jakoś wesołe sło­
neczko rozwiało mgły i otuliło swojemi promie­
niami naszą ziemię, dając jej trochę ciepła. Wia­
terek uprzątnął błotko, wyręczając zakład czy­
szczenia miasta, no i jakoś wydawało się nieco 
czyściej w tym zabrudzonym zawsze Krakowie. 
Ludziska „wyłeźli" na ulice miasta, by pokoszto- 
wać słonecznej pogody i nabawić się kataru. Po­
wietrze bowiem w taki dzień jest zdradliwe — 
można po „nakarmieniu się“ niem porządnie ki­
chać. Dosyć na tern, że choćby jeszcze walił śnieg 
i mrozik dokuczył — nadchodzi powoli wiosna, 
którą poprzedziło — przedwiośnie.

DRUGIE POSIEDZENIE MAGISTRATU Z 
ŁAWNIKAMI. Wczoraj odbywały się w dalszym 
ciągu obrady magistratu krakowskiego z ławni­
kami, przerwane w poniedziałek. Omawiano re­
gulamin obrad Rady miejskiej, jakoteż wybrano 
członków komisyj radzieckich zarządu miasta. 
Obrady te były przygotowaniem do plenarnego 
posiedzenia Rady miejskiej, zwołanej na czwar­
tek dnia 1 marca na gcdiz. 6 wieczór.

MASŁO W DALSZYM CIĄGU DROŻEJE. Pi­
saliśmy, że „kartel maślany“ uprawia orgje dro­
żyzny masła t. zw. deserowego. Związki mleczar­
skie dyktują ceny tak, że masło co kilka dni dro­
żeje. Wczoraj znowu podwyższono cenę masła de­
serowego o 20 gruszy na 1 kg. Masło więc obecnie 
kosztuje w sklepach 3 zł. 80 gr. za 1 kg. W ostat­
nich czterech tygodniach podniosła się cena ma­
sła deserowego o 40 gr. na 1 kilogramie. To tak 
zwane masło deserowe posiada jeszcze tę wła­
sność, że zawiera w sobie wielki procent innych 
tłuszczów, jak margarynę itd. Poruszaliśmy już 
kilkakrotnie tę sprawę. Magistrat milczy. Posiada 
on możność wiglądnięcia w ceny masła przez swój 
organ wykonawczy — komisarjat targowy, a co 
do jakości masła przez miejski zakład chemiczny. 
Nawoływania nasze pozostają bez echa. A dla­
czego? Magistrat podaje cenę masła deserowego 
za 1 kg. od 3 zł. 20 gr. do 3 zł. 40 gr.

NOWALIJKI. Wczoraj na targu pojawiły się 
poraź pierwszy rzodkiewki i tegoroczne buraczki
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z nacią. Są to jarzyny wychodowane w inspektach. 
Sprzedawano je po cenach fantastycznych. W każ­
dym razie stwierdzamy fakt, że wiosna idzie... są 
one nowalijką wiosenną. Również na placu Szcze­
pańskim rozlokowały się ogrodniczki podmiej­
skie, sprzedając nasiona w wielkich ilościach.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj w godzi­
nach porannych wezwano pogotowie ratunkowe 
na ul. Kordeckiego 3, gdzie w zamiarze samobój­
czym usiłowała się zatruć gazem świetlnym 30- 
letnia Zofja Podolska. Lekarz pogotowia ratun­
kowego udzielił desperatce pierwszej pomocy i 
przewiózł ją do szpitala św. Łazarza. Powodem 
zamachu samobójczego było porzucenie Podul- 
skiej przez narzeczonego. Nieszczęśliwa dziewczy­
na tak sobie wzięła zdradę narzeczonego do gło­
wy, że usiłowała pozbawić się życia.

PIJANE AUTO. Wczoraj w południe ulicą 
Grodzką przejeżdżała taksówka samochodowa w 
szybkim pędzie, wywołując popłoch wśród tłum­
nie o tej porze przechodzącej publiczności. Auto 
„robiło“ gzygzaki, jak pijak zataczający się idąc 
ulicą. Okazało się, że nie auto było było pijane, 
ale jego kierowca. Spostrzegłszy policjanta szofer 
skręcił w ul. Franciszkańską i zwiał.

WŁAMANIE DO SKARBCA KASY SKARBO­
WEJ. Nieznani sp.rawrcy włamali się do urzędu 
kasy skarbowej w gmachu sądu grodzkiego przy 
ul. Czarneckiego. Włamywacze po wyjęciu żelaz­
nej kraty w oknach usiłowali dostać się do wnę­
trza skarbca i w tym celu wywiercili otwór w 
żelaznych drzwiach skarbca. Do wnętrza jednak 
się nie dostali. Prawdopodobnie świdry i narzę­
dzia złodziei nie były dostosowane do znacznych 
pancerzy na kasie. Widząc, że kasy nie otworzą 
opryszki rozbili biurko. Ponieważ w biurku nic 
nie znaleźli, rozczarowani zbiegli. Włamanie jest 
fachowe, dokonali je włamywacze obeznani do­
brze z rozpruwaniem i niszczeniem opancerzonych 
'kas. Policja prowadzi dochodzenia, celem wykry­
cia włamywaczów.

WOJOWNICZA SUBLOKATORKA. W bara­
kach miejskich na Dąbiu przy ul. Kosynierów 
została pobita Marja Szpagatner przez swoją sub­
lokator kę tak ciężko, że musiano zawezwać leka­
rza pogotowia ratunkowego. Lekarz opatrzył ran­
ną i przewiózł ją do szpitala św. Łazarza na od­
dział chirurgiczny. Wojowniczą sublokatorką za­
opiekowała się policja.

OBIAD
smaczny
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z 3 dań

1 zł.
Restauracja Powszechna
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Karmelicka L. 17 (róg Garbarskiej)

OVOMALTINE
jedyna odżywka witaminowa 

dostępna dla wszystkich.
PUSZKA OD 2 ZŁ.

„BEZDOMNY“ KON. Zdarza się i to. Wczoraj 
Adam Daniec, kupiec, zam. przy ul. Długiej 68, 
zatrzymał na tejże ulicy zbłąkanego konia bez 
uprzęży. Konik chodził po ulicy, wąchając zanie­
czyszczone rynsztoki. Ponieważ nie zjawił się 
właściciel „bezdomnego“ konia, p. Daniec oddal 
zwierzę na III komisarjat policji przy ul. Łob­
zowskiej 16.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. W czasie .postoju 
przy ul. Józefa 16 nieznany sprawca skradł z wo­
zu na szkodę Altera Brojdesa kosz, zawierający 
12 par trzewików. — Hornowi Uszerowi, zam. 
przy ul. Wawrzyńca 41, skradziono pozostawiony 
chwilowo bez dozoru przed sklepem przy ulicy 
Mostowej rower wartości 60 zł. — Aresztowano 
Helenę Wajs (lat 21) za kradzież garderoby war­
tości 250 zł. Garderobę skradla ona na szkodę 
Wandy Sojerek, zam. w Rynku głównym 25. — 
Emilja Bibik (lat 23) skradla zloty zegarek dam­
ski wartości 180 zł. na szkodę Roberta Stanow- 
skiego, zam. przy ul. Kazimierza Wielkiego 51. 
Bibikóiwnę aresztowano.

TEATRY i KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 

Dzisiaj po cenach zniżonych komeJja A Słonimskiego 
„Rodzina“. Jutro „Ładna historja". W piątek na dru- 
giem przedstawieniu z cyklu po cenach najniższych ode­
grana zostanie tragedja Juljusza Słowackiego „Mazepa“ 
z dyr. J. Osterwą w roli tytułowej.

PREMJERA OPERETKI „KOBIETA, KTÓRA WIE, 
CZEGO CHCE“ odbędzie się w Bagateli w piątek; dalsze 
występy w sobotę i w niedzielę w wykonaniu Teatru 
„8'30“ z Warszawy z udziałem pp.: Heleny Makow­
skiej, Oli Obarskiej, Węgrzynównej, Znicza, Wawrzko- 
wicza, Jerzego Marra, Worcba i innych. Bilety już do 
nabycia w przedsprzedaży przy kasie teatru Bagatela.

BOLESŁAW KON, znakomity pianisla-wirtuoz, lau­
reat międzynarodowego konkursu muzycznego w Wie­
dniu, wystąpi z jedynym koncertem w sobotę 3 marca 
w Starym Teatrze.

BALET G. BODENWIESER, który dla swych artysty­
cznych walorów jest we wszystkich centrach muzycz­
nych owacyjnie przyjmowany, wystąpi w niedzielę 4-go 
marca w Starym Teatrze.

ODCZYTY i ZEBRANIA
STARANIEM TOWARZYSTWA PRAWNICZEGO I E- 

KONOMICZNEGO W KRAKOWIE wygłosi p. Wiktor 
Natanson, adwokat z Warszawy, dnia 2 marca o godzi­
nie 6‘30 wieczorem w sali Izby przemysłowo-handlowej 
(ul. Długa 1) odczyt na temat ..Stanowisko notarjusza 
na tle ustrojowem“. Wstęp wolny.

Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. We czwartęk 
1 marca o godzinie 6 wieczorem w sali seminarjum fi­
lozoficznego (ul. Jiłsudskiego 4, I piętro) prof. Jan Mo- 
reau-Reibel wygłosi odczyt pod tytułem „Bergson cri­
tique de la sociologie" d'apres les „Deux sources de la 
morale et de la religion".

„LITART“ urządza 2 marca o godzinie 8 wieczorem na 
uniwersytecie wieczór poetycki, w którym wezmą udział: 
M. Czuchnowski, J. A. Fraslk, L. Piwowar, W. Skuza, 
St. Telega i W. Zechenter. Wieczór recenzują w dialogu 
a la minutę: A. Polewka i L. Piwowar.

ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA
WALNE ZEBRANIE PPS W ZAKRZÓWKU odbędzie 

6ię we środę 28 bm. o godzinie 6'30 wieczorem przy ul 
Twardowskiego 49. Uprasza się wszystkich towarzyszów 
partyjnych, zamieszkałych w Dębnikach i Zakrzówku, o 
bezwzględne i punktualne przybycie.

POSIEDZENIE KOMITETU DZIELNICOWEGO PPS 
W PODGÓRZU WRAZ Z TOWARZYSZAMI Z BORKU 
FAŁĘCKIEGO odbędzie się we czwartek 1 marca o go­
dzinie 6'30 wieczorem w Domu tramwajarzy (plac Ser- 
kowskiego 7).

LABORISTA ESPERANTA ASOCIO „TAGIGO** EN 
KRAKOVO. Konstytuujące zgromadzenie robotniczego 

I stowarzyszenia eąperanckiego „Swtt" odbędzie się w pią­
tek 2 marca o godzinie 8 wieczór w lokalu Związku do­
zorców (ul. Dunajewskiego 5, II piętro oficyna lewa). 
Uprasza się esperantystów, sympatyków ruchu robotni­
czego o przybycie.

WALNE ZGROMADZENIE METALOWCÓW odbędzie 
się w niedzielę 4 marca o godzinie 10 przedpołudniem w 
sali Domu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5, II p. 
PoTządek dzienny: 1) odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia, 2) sprawozdanie zarządu, 3) 
sprawozdanie kasowe i komisji rewizyjnej, 4) wybór no­
wego zarządu, 5) wnioski i interpelacje.

WALNE ZEBRANIE KOŁA MIEJSCOWEGO ZZK KRA­
KÓW odbędzie się w niedzielę 4 marca o godzinie 10 
przedpołudniem przy ul. Warszawskiej 15/17 z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu z 
ostatniego walnego zebrania, 2) Sprawozdanie z działal­
ności zarządu Koła i stanu finansowego, 3) Sprawozdanie 
komisji rewizyjnej, 4) Dyskusja, 5) Udzielenie ustępują­
cemu zarządowi Koła absolutorjum, 6) Wybór nowego 
zarządu Koła i komisji rewizyjnej, 7) Wnioski i inter­
pelacje. — W razie braku kompletu odbędzie się powyż­
sze zebranie w godzinę później, bez względu na ilość o- 
becnych, z tymsamym porządkiem dziennym.

POWIATOWY KOMITET PPS W NOWYłl SĄCZU u- 
piasza wszystkich członków partji o składanie leg tyma- 
cyj partyjnych celem przeglądu w sekretarj>.e PPS w 
borni. Robotniczym (Dunajewskiego 5, II piętro) w cza­
sie od 10 do 28 lutego.
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